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W C esarstw ie Austryackiem; Wel Lwowie w głó
wnej ekspedycyi „Bluszczu" Pasał Hausmana 9, kwar
talnie kor. 5. na prowincy. z przes. poczt kor. 6.60 

W Krakowie; u D. E. Friedleina: kwartalnie kor. 5, 
na prowlncyi z przesyłką pocztową kor. 6.60.
W W Ks. Poznańskiem  dla abonentów „Dzienniki 
Poznańskiego": w Poznaniu kwartalnie 3-60 marek, 
z przesyłką pocztową 4.30 mk.

DO POLEK.
■ W V W -V .

Oddawna już palącą było potrzebą, 
aby kobiety polskie zrozumiały pierwszo
rzędny swój obowiązek narodowy i ujęły 
w ręce akcyę zbiorową popierania swoj
skiego przemysłu i handlu.

Niestety, brak dostatecznego uświa
domienia szerokich kół, zarówno inteligen 
cyi jak i warstw ludowych sprawił, że do
tąd tylko jednostki odpowiadały czynem 
na wezwanie tego narodowego obowiązku, 
ogół zaś biernie i bezwładnie podtrzymywał 
handel żydowski i przemysł niemiecki, skła
dając olbrzymie sumy corocznie w ha
raczu obcym żywiołom.

Wyniki tej lekkomyślnej gospodark 
społeczeństwa przedstawiły się obecnie w 
jaskrawem świetle. Wybory warszawskie 
wykazały dowodnie, że żydzi, zorganizo
wani w karny zastęp nacyonalistyczny, 
przestali się liczyć z polską opinią publi
czną, poszli pod komendę litwaków i rzu
cili społeczeństwu polskiemu wyraźne 
wyzwanie do walki.

Walkę tę joodjąć musimy w imię za
grożonych podstaw materyalnego bytu 
narodu i w imię godności narodowej.

Do ostatniej chwili nie chcieliśmy 
wierzyć, że wychowaliśmy sobie w domu 
naszym zdecydowanego i zaciętego wroga. 
Nie pozwalały nam tego przewidywać 
najszlachetniejsze uczucia i tradycye, prze
ciwne rasowym wstrętom i nakazujące we 
Wszystkich stosunkach — ludzkość, a licz
ne stosunki z patryotycznymi polakami 
niojżeszowego wyznania krępowały nas 
uczuciowo.

Rozczarowanie przyszło bolesne i 
dojmujące.

Nie łudźmy się jednak, że to tylko 
wyższe instynkty naszego charakteru ka
zały nam biernie przyjmować zalew ży- 
doszczyzny.

Człowiek uczciwy i energiczny znaj
dzie zawsze możność bronienia najżywo
tniejszych swych interesów, bez wyrzą
dzania krzywdy drugim.

Słabo rozwinięta solidarność narodo
wa, brak przygotowania do samodziel
ności handlowej i przemysłowej oto przy- 
czyny grożącej nam obecnie klęski.

Nareszcie ujrzeliśmy niebezpieczeń
stwo, chcemy połączyć wszystkie siły, aby 
mu przeciwstawić dzielny i zorganizowa
ny opór.

Musimy przystępować do roboty z 
pełną świadomością, z poczuciem odpo
wiedzialności, jaka na nas ciąży i z wiarą 
że zadaniu podołamy przez silną wolę 
i wytrwałość.

Precz z biernością, lenistwem i ego
izmem.

W pracy tej nad podniesieniem eko- 
nomicznem narodu, kobiety wziąść mogą 
na siebie pierwszorzędną rolę. Od ich 
energii, zapału i umiejętnej organizacyi 
zależy wynik praktyczny kampanii.

Kobieta bowiem zaopatruje dom 
rządzi nim, przyjmuje lub odrzuca modę, 
wpływa decydująco na sposób wydatko
wania pieniędzy.

Jeżeli czyni to bezmyślnie, z jedy- 
nem wyrachowaniem osiągnięcia najwięk
szej sumy osobistej korzyści i przyjem
ności — jest zlą obywatelką, niszczy wy
siłki innych i pracuje nad zgubą kraju.

Jeżeli rozumnie i celowo organizuje 
gospodarkę pieniężną — stanowi 
silę ekonomiczną.

W najdrobniejszym czynie codzien
nego życia winna się objawiać głęboka 
myśl społeczna i gorąca miłość kraju.

Pragnąc przyczynić się do najszer
szego rozpowszechniania haseł i przedy
skutowania sposobów skutecznej, mocnej 
samoobrony, redakcya „Bluszczu’" rozpi
suje ankietę z prośbą do Czytelniczek o 
nadsyłanie listownych odpowiedzi na na
stępujące pytania:

1) Czy należy bezpośrednie sprowa
dzanie towarów z Prus, z pogranicznych 
miasteczek, z wielkich magazynów nie
mieckich, napiętnować jako przestępstwo 
narodowe i ostro ścigać wyrokiem opinii 
tych, którzy w tym względzie wykraczają?

2) W jaki sposób wpływać na wpro
wadzanie w użycie wyrobów krajowych, 
a zwłaszcza wyrobów przemysłu ludowego?

3) Jak walczyć z zamiłowaniem do 
taniego zbytku, który jest źródłem powo
dzenia tandety żydowskiej?

4) W jakiej mierze stosuje Sz. Pani 
w praktyce zasadę kupowania w sklepach 
polskich i zatrudniania polskich rzemie
ślników?

5) Jakie Sz. Pani widzi przeszkody 
przy wprowadzeniu w życie tej zasady bez
warunkowo?

6) Czy postanawia Sz. Pani popierać 
ruch współdzielczy i należeć do organi
zacyi popierania swojskiego przemysłu 
i handlu?

Odpowiedzi na powyższą ankietę przesyłać należy 
do dn. l lutego 1913 r. do redakcyi „Bluszczu” (Nowy- 
Swiat 4lj z napisem na kopercie „Ankieta Bluszczu”.

Prosimy o jaknajliczniejsze i najdokładniejsze od
powiedzi, zależy bowiem, aby w szerokich kołach kobie
cych obudzić gorące zainteresowanie tą sprawą i zjedno
czyć działalność w dobrze zorganizowaną wspólną akcyę.

Redakcya.
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Zasady i cele współdzielczości.
Pośród rozlicznych prądów społecznych, 

które nurtują współczesne społeczeństwa, wy
sunął się w ostatnich dziesiątkach lat na czo
ło ruch współdzielczy. Właściwie dopiero od 
lat dwudziestu, trzydziestu— zagranicą, a u 
nas od lat dziesięciu zaczęto badać źródła, 
drogi rozwoju i dopatrywać się perspektyw 
kooperatyzmu.

Pierwsze zalążki kooperatywy takiej, ja
ką dzisiaj znamy, jaka utrwaliła się po dłu
goletnich próbach upadkach i wahaniach, 
znajdujemy w Anglii w Sławnem dzisiaj na 
cały świat mieście Rochdale, w r 1843. Inte
resującą rzeczą jest, iż pierwsi inicyatorowie 
potężnego dzisiaj ruchu, byli to zwyczajni, 
prości tkacze. Było ich osiemnastu, robotni
ków zmęczonych nędzą, panującą wówczas 
w Anglii, niewykształconych, nie znających 
się na teoryach i systematach społecznych. 
Nacisk okropnych warunków życia, jasne wi
dzenie rzeczy, odwaga u zapoczątkowania, 
energia i poświęcenie w przeprowadzeniu idei 
— oto czynniki, które wpłynęły wyłącznie na 
powstanie współczesnej kooperatywy.

Idea, przeczucia jakby tej formy społecz
nego zrzeszenia, istniały już długo przedtem; 
lecz to, co stanowi zawsze praktyczne rozwią
zanie kwestyi, to, co stanowi o sile jakiejkol
wiek myśli: możność zrealizowania jej, a więc 
zagadnienie formy, rozwiązanie pytań a „jak”, 
ta zasługa całkowicie już przynależy owym 
osiemnastu tkaczom z Rochdale. Z maleńkie
go sklepiku, który otwierano trzy razy na 
tydzień, rozwinął się ruch, który dzisiaj w 
Anglii rozporządza kilkudziesięciu fabrykami, 
tysiącami sklepów, setkami milionów kapitału 
obrotowego.

Z potęgą kooperatywy angielskiej, nie
mieckiej albo szwajcarskiej można dzisiaj po
równywać tylko potęgę zbójeckich trustów 
amerykańskich. Lecz jeżeli moc trustów to 
siła skupiona w ręku jednostek dla wyzyski
wania mas, to przeciwnie, siła kooperatywy 
służy dla dobra ogółu. W żadnym ruchu nie 
podkreśla się tak wyraźnie hasła „jednego dla 
wszystkich” , jak w ruchu współdzielczym. 
I dodać trzeba: w żadnym ruchu jego pra
ktyczna strona nie jest uzależniona tak bar
dzo od urzeczywistnienia tego hasła.

U nas początki ruchu współdzielczego da
tują się od niedawna. Wprawdzie najstarsza 
kooperatywa warszawska „Merkury” istnieje 
już lat kilkadziesiąt, lecz prowadziła ona ży
wot dychawiczny, a przytem nie w zupełno
ści należała do typu zrzeszeń współdziel- 
czych.

Pierwszy raz dopiero dowiadujemy się
0 doniosłości kooperatyzmu z książek p. E. 
Abramowskiego. Jest to pierwszy u nas, a 
wówczas, gdy jego książka ukazała się w 
druku (przed 10-ciu laty), jedyny poważny 
samodzielny teoretyk współdzielczości. Abra- 
mowski pierwszy zrozumiał doniosłość tego 
ruchu i podkreślał olbrzymie usługi, jakie ko
operatywa mogłaby oddać naszemu społeczeń
stwu. A co już jest po dziś dzień wyłączną
1 najważniejszą zasługą pomienionego autora,

to jego całkiem oryginalna i głęboka budowa 
ideologicznej strony kooperacyi. Widzi on w 
niej zarodki przyszłego ustroju społecznego. 
Ustrój ten nie będzie taki straszny, jak bu
dzące przerażenie swoją jednostajnością i sche
matyzmem projekty socyalistycznych teorety
ków. Zdaniem Abramowskiego podstawą, je
dyną siłą twórczą społecznie jest jednostka. 
Szeregi jednostek o wspólnych interesach, do
browolnie łączą się w stowarzyszenia, związki, 
spółki. Te komórki społeczne, samodzielne, 
autonomiczne, są już dzisiaj zawiązkiem przy
szłego społeczeństwa, które będzie właśnie 
zbudowane z całego mnóstwa wolnych, dla 
najrozmaitszych celów zakładanych stowarzy
szeń.

Lecz książka Abramowskiego przeminęła 
bez echa. Niby cenna perła utonęła w po
wodzi książek, broszur i gazet. Nie znalazła 
ani jednego tak pilnego krytyka, któryby jej 
wartość umiał zważyć. Lecz miał ją spot
kać zaszczyt rzeczywiście znacznie wyższy. 
Prawdziwość jej treści miało potwierdzić sa
mo życie, krytyk najpoważniejszy, a już nie
omylny.

Skoro rok 1905 przyniósł nam ustawę o 
wolności stowarzyszeń, gdy niespodziewany 
wybuch rozruszał społeczeństwo i pobudził je 
do ruchu we wszelkich dziedzinach, po całym 
kraju rzucono się do zakładania instytucyi 
współdzielczych. Powstają więc sklepy współ- 
dzielcze, kooperatywy wytwórcze, stowarzy
szenia kredytowe i t. d. Jak grzyby po de
szczu, żywiołowo wyrastają setki spółek, zrze
szeń i stowarzyszeń współdzielczych po mia
stach, miasteczkach i po wsiach. Społeczeń
stwo pozbawione dotychczas możności łącze
nia się zapragnęło jednym skokiem przesa
dzić, wyrównać braki długiej śpiączki. Lecz 
w życiu społecznem skakać nie można. Trze
ba iść wolno, mocno; spokojnie, lecz wytrwale. 
Organizatorowie stowarzyszeń mniemali, że 
zapal i entuzyazm zastąpić zdoła pracę, wy
zwolenie i umiejętność. Zwłaszcza, że praca 
w kooperatywach jest szara, codzienna, nudna 
a żmudna. Nic więc dziwnego, że większość 
stowarzyszeń współdzielczych, powstałych nie 
na solidnym podkładzie organizacyjnym i na 
zrozumieniu strony praktycznej, nie posiada
jących ani wytrwałych kierowników, ani sił 
wykwalifikowanych, musiała upaść. Lecz z 
tej burzy wyszły cało stowarzyszenia, założo
ne przez łudzi rzetelnych, którzy wiedząc, co 
robią, zmierzyli siły swoje i siły członków, 
do roboty wzięli się z zakasanemi rękami, a 
w czasie krytycznym nie ugięli czoła wobec 
niebezpieczeństwa.

Takich stowarzyszeń zachowało s'ę kilka
set. Nie były to jednak jeszcze kooperatywy 
lecz związki mniej lub więcej zbliżone do ty
pu stowarzyszeń współdzielczych. Trzeba je 
było dopiero odpowiednio uksztalcić i zreor
ganizować- Do tej pracy zabrało się t. zw. 
Biuro informacyjne dla stów. współdzielczych 
w Warszawie. Na czele tego hjura stanął 
p. St. Wojciechowski, Przebywając długie la
ta w Anglii, przestudyował p. Wojciechowski 
tamtejszy ruch współdzielczy i zaznajomił się 
z nim dokładnie, tak ze strony praktycznej 
jak i teoretycznej,

Najpierwszem zadaniem organizatora by

ło wyłowienie z ogólnej masy kooperatyw 
tych stowarzyszeń, które miały budowę jak 
najbardziej zbliżoną do formy współdzielczej. 
W tych stowarzyszeniach zaprowadzono orga- 
nizacyę współdzielczą, rachunkowość i t. d.

Gdy po kilku latach sto kilkadziesiąt 
kooperatyw miało już urządzoną gospodarkę, 
przystąpiono w r. 1911 do założenia „Związ
ku stowarzyszeń spożywczych i hurtowni”. 
Dzisiaj ruch współdzielczy, zaledwie po kilku 
latach istnienia, wykazał swoją niezwykłą ży
wotność. Ilość stowarzyszeń spożywczych 
zorganizowanych w jeden związek dochodzi 
do pokaźnej cyfry dwustu. Ilość członków 
przeszło dwadzieścia tysięcy, a obroty liczą 
się już na kilka milionów rubli. Jak na kil
ka lat pracy i na liche wyszkolenie społecz
ne w naszym narodzie — cyfry imponujące.

Ażeby zrozumieć przyczynę tak szybkie
go rozrostu naszej kooperatywv spożywczej 
(bo wszystko, cośmy tu wyżej powiedzieli, 
dotyczy przeważnie stowarzyszeń spożywczych), 
musimy pokrótce scharakteryzować właści
wości tej formy społecznego zrzeszenia.

Co to jest kooperatywa spożywcza? Jest 
to zrzeszenie spożywców celem nabywania 
towarów bez pośrednictwa handlarzy. Celem 
kooperatywy jest więc usunięcie pośrednika, 
jako jednostki nawskroś pasożytniczej. Ol
brzymie miliony, tonące w kieszeniach pry
watnych kupców, pozostają w miarę rozwoju 
kooperatywy w kieszeni spożywcy. Odbywa 
się to w sposób całkiem prosty. Zrzeszenie 
spożywców, kupując towar od wielkich hur
towników, albo wprost od wytwórcy, może 
towar oddawać swym członkom po cenie zna
cznie niższej a w gatunku znacznie lepszym-

Gromadzone w ten sposób oszczędności 
stają s:ę społecznym kapitałem stowarzysza 
nia, który częściowo bywa zwracany człon
kom w formie dywidendy, częściowo pozo
staje w kasie stowarzyszenia. Zasługą pierw
szych założycieli kooperatywy, owych 18-tu 
tkaczów z Rochale, jest właśnie odkrycie 
czterech podstawowych zasad prawidłowego 
rozwoju kooperatywy: 1) sprzedawać towary 
za gotówkę, 2) sprzedawać po cenach skle
powych, 3) kapitalizować dywidendę w u- 
dzialach i w kasach wspólnych, 4) stać na 
gruncie demokratycznej równości, lecz bez
partyjnym.

Historya wykazała, że o ile te zasady 
są przeprowadzone, czyli, o ile członkowie 
sklepu współdzielczego współczuli się na tyle, 
że tych maksym pilnują — każdy sklep 
społeczny ma rozwój zapewniony. A skoro 
kooperatywa spożywcza, raz już stanąwszy 
na mocnych nogach, zacznie się rozwijać, 
otwierają się przed nią tak dalekie horyzon 
ty, iż niektórzy ekonomiści zaczynają uważać 
ruch wspóldzieLzy za ruch szczególnie Pr^c 
znaczony do rozwiązania współczesnej kwes 
społecznej. Kooperatywa funkcyonująca n 
malnie zaczyna w swych kasach §rollia 
coraz większe kapitały. Skutkiem , e®° 
że, za zgodą właściciela, t. j. członków, P 
stępować do coraz śmielszych operacyi 
dlowo-przemysłowych. Więc brać owa 
coraz większych hurtowników (czy i c0 
niej), wreszcie wprost od samego wy . 
Gdy cały szereg kooperatyw, orgamz
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w związek taki, jaki u nas powstał przed 
rokiem, zakupy mogą być robione w takich 
ilościach, że kooperatywa zakłada własną 
hurtownię.

Bo skoro zajrzymy w historyą współdziel- 
czości w krajach, gdzie kooperatywa istnieje 
już od kilkudziesięciu lat, widzimy, że dal
szym stopniem jej rozwoju jest zakładanie 
własnych wartztatów i fabryk. Tu więc spo
żywca usunął już nie tylko pośrednika, lecz 
i kapitalistę. Stosunek ekonomiczny uprościł 
się niesłychanie, albowiem spożywca, pośre
dnik i wytwórca (kapitalista) to jedna osoba. 
Rezultaty społeczne, wynikające z takiego 
stanu, są niezmiernej doniosłości. Robotnik, 
członek kooperatywy, staje się właścicielem 
sklepu i fabrykantem. W miarę rozszerza
nia pola wytwórczości wtpóldzielczej, spo
żywca zrzeszony mógłby zapanować nad co
raz większą ilością gałęzi przemysłowych, a 
mając do rozporządzenia rynek zbytu (sklepy 
społeczne), z czasem wypchnąłby zupełnie 
prywatnego pośrednika i wytwórcę.

Cóżby nastąpiło wówczas?
Oto mielibyśmy całkiem nową formę go

spodarki społecznej. Jedynie decydującym 
czynnikiem w zakresie przemysłu i handlu 
byłby zorganizowany, świadomy swych po

trzeb spożywca. Nie ofiara, jak dotąd, skle
pikarza i przemysłowca, wyzyskiwany niemi
łosiernie przez kapitalistę, oszukiwauy i truty 
przez pośrednika, lecz władca i kierownik 
handlu i przemysłu.

— Czy to prawda? — Tak? — Czy to
nastąpi? *

— Być może...
Przed kilku laty jeden z wybitnych an

gielskich kooperatystów oświadczył na kon
gresie, że gdyby cały proletaryat angielski, 
stanowiący główny kontyngent członków sto
warzyszeń spożywczych, umieścił swe oszczę
dności nie w bankach prywatnych przedsię
biorców, lecz w kasach związku kooperaty
stów, kooperatyści angielscy rozporządzaliby 
wówczas kapitałem zakładowym większym, 
niż kapitał banku państwowego. Bank współ- 
dzielczy mógłby wtedy przystąpić do zakłada
nia przedsiębiorstw, względnie zagarnięcia 
zwolna całego przemysłu angielskiego w swe 
ręce. Byłoby to coś w rodzaju rzeczpospo
litej kooperatywnej. Lecz proletaryat, nawet 
angielski, nie dosyć jeszcze interesy swoje ro
zumie

O rzeczypospolitej kooperatywnej pisze 
również, jako o finalnym celu współdzielczości 
najpoważniejszy ideolog ruchu kooperatywne

go w Polsce, p. E. Abramowski, w świeżo 
wydanej książce: „Kooperatywa jako sprawa 
wyzwolenia ludu pracującego” . Twierdzi on 
mianowicie, że współdzielczość, przenikając do 
wszystkich dziedzin życia, a ogarniając wniem 
właśnie to, co się składa na codzienną na
szą rzeczywistość, zwolna buduje i stwarza 
nowy porządek gospodarczy i moralny.

„Nadejście rzeczpospolitej kooperatywnej— 
powiada autor w pomienionej książce — zbli
ża się cicho i spokojnie, jak każdej rzeczy 
mocnej i wielkiej. Nie potrzebuje ona prze
wrotów, ani gwałtów, ani demagogicznego o- 
szukiwania ludu, dla zyskania jego siły. Przy
chodzi ona bowiem cząstkowo i buduje się 
w każdej kooperatywie, w każdem stowarzy
szeniu ludowem; zabiera kraj powoli, wieś po 
wsi, osadę po osadzie, okolicę po okolicy, 
miasto po mieście, jedno rzemiosło po dru- 
giem, siągając po coraz nowsze gałęzie prze
mysłu i handlu. Rozpościera się nie tylko 
zewnętrznie, w swoich magazynach, warszta
tach, związkach, ale i wewnętrznie — kształ
cąc ludzi umysłowo i moralnie na swoich o- 
bywatełi, na członków demokracyi, na „samo
dzielnych pracowników i współwłaścicieli go
spodarstwa narodowego”.

Zygmunt Kisielewski.

ZUZANNA RABSKA. P O E T K I  M IŁ O Ś C I.
Powiedział ktoś, że każdy s z c z e r y  pa

miętnik, pisany ręką kobiecą, byłby arcydzie
łem poezyi miłosnej; to znaczy, że kobieta, 
która odważy się zerwać ze swego życia u- 
czuciowego zasłonę tajemnicy, konwenansu, 
objawić może światu posąg cudnej piękności, 
wyobrażający — miłość.

Jest w tern zdaniu pewna paradoksalność, 
ale jest i sporo prawdy. Faktem jest, że gdy 
kobieta kocha, ale kocha n a p r a w d ę  — 
kocha p i ę k n i e .  Faktem jest także niezbi
tym, że prócz nielicznych wyjątków męż
czyzn, umiejących kochać pięknie i stawiają
cych w literaturze nieśmiertelne swej miłości 
pomniki, kobiety, na ogół biorąc kochają z 
większą egzaltacyą, z większą poezyą, z więk- 
szem zrozumieniem. Posiadają one ową c o m- 
p r e h e n s i o n  d i v i n e ,  w sferze miłości, 
którą w swej ostatniej książce podkreśla J. 
Finot *).

Jednym z najcharakterystyczniejszych 
objawów literatury współczesnej jest spotęgo-' 
wana twórczość kobiet w dziedzinie sztuki 
i poezyi — i to specyalnie poezyi miłosnej. 
Gdy w starej Grecyi, na 600 lat przed na
rodzeniem Chrystusa, Safona była wyjątko- 
wem zjawiskiem, którą Grecy, olśnieni jej zu
chwałą siłą i poezyą, z jaką opiewała swe 
uczucie dla pięknego Faona, nie zawahali się 
nazwać dziesiątą Muzą, dziś jest tych 
poetek miłosnych moc niezliczona, o mniejszej 
lub większej skali talentu, o mniejszej lub 
większej odwadze w wypowiadaniu swych naj
głębszych, najtajniejszych uczuć kobiecych.

Niestety, z sfery poezyi miłosnej łatwo zbłą-

') Prejuge et probleme des sexes, 1912.

dzić na manowce wyuzdania literackiego, i we 
Francyi kobiety krok ten zrobiły. Nigdy jeszcze 
ów pociąg, który rzuca kobietę w ramiona męż
czyzny, ogniem pożądań przepala dwa ciała i 
wizyą rozkoszy niezwyk ych przewiewa przez 
dusze, nie był wypowiedziany z tak zuchwałą 
szczerością, jak przez Helenę Picard, Łucyę 
Mardrus, panią Catulle Mendes, Gerard d’Hou- 
ville, Helenę Yacaresco, a po części i hrabi
nę de Noailles, która jednak drapować umie 
z wdziękiem swą lubieżną Muzę w fałdzisty 
płaszcz romantyzmu... Poetki te głoszą, że 
będą się spowiadać z miłości, li tylko z mi
łości, lecz od pierwszej chwili wiemy, że ta 
miłość nazywa się—żądzą (a często, jak np. 
u amerykanki Renee Vivien—perwersyą).

Notują one różne okresy tej żądzy z a- 
nalityczną precyzyą, upajają się jej kształtem, 
jej krwiożerczością i wyuzdaniem.

Cyrce, Semiramida, Messalina, Debora, 
Salome, Kleopatra, wszystkie owe g r a n  des 
i n a s s o u v i e s ,  jak je nazwał pewien krytyk 
francuski, są ich ukochanemi heroinami. Poe
maty ich głoszą, że kobieta może zdobyć 
mężczyznę przedewszystkiem siłą swych zmy
słów. Wszystkie zresztą poetki miłości, i te, 
które w purpurach żądzy się nurzają, i te, 
których miłość jest wielkim smutkiem, tę
sknotą, lub słońcem życia, są wielbicielkami 
młodości.

Młodość! Oto bożyszcze tych serc, zmę
czonych ekscesami wyobraźni, Kobieta poty 
będzie młodą, póki będzie kochać, a poty 
będzie kochać, póki będzie młodą. Zaklęte 
koło! W tern kole obracają się te kobiety z 
uporem, śpiewając hymny na cześć wieczno
trwałej młodości, zanosząc modły o młodość 
zwycięską.

„Ach! nie płaczcie o piękne, nad śmierci
przedwczesną,

Lecz nad bladą czterdziestką, co już
więdnie, kona—

I z rąk wam wasze berło królewskie
wytrąca!...” *)

Istniały kobiety, które, jak Ada Negri, 
lub Konopnicka, były zaiste, niby „usta 
wszystkich krzywd ziemi” . One to stworzyły 
poezyę humanitarną, poezyę wydziedziczonych, 
która jest poezyą miłosną w najszerszem te
go słowa znaczeniu. Obok nich jednak istniały 
serca wypełnione miłością do duszy wybranej, 
jedynej na przestrzeni całego świata i ten 
świat w sobie zamykające. Serca te pękały 
pod nadmiarem wielkiego, bolesnego uczucia, 
ale błogosławiły swą mękę serdeczną 
i uświęcały ją wzniosłą poezyą miłosną.

O czterech takich sercach chcę wspom
nieć w krótkim tym szkicu, chcę przypom
nieć wzniosłe życie uczuciowe i jego odbicie 
w poezyi, czterech istot, które były samą mi
łością i samem cierpieniem.

Na chwilę niech ożyje w pamięci chora, 
drobna, okolona zwojem czarnych loków 
twarzyczka niemal dziecięca Elżbiety Barrett 
Browning, smętne, dojrzałe oblicze Marceliny 
Desbordes-Valmore, która przeżyła -swą miłość; 
promienna młodzieńczą wiosną sylweta pani 
de Noailles o „niezliczonem sercu” i dziew
częca twarzyczka o czystym, kameowym pro
filu naszej Kazimiery Zawistowskiej.

*

* *

l) Pani Delarue-Mardrus.
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I.

Marcelina Desbordes-Valmore.

„La vie est dans i’amour!‘\

D. 20 lipca 1796 r. urodziła się w Douai 
Marcelina Desbordes. Ojcem jej był Francuz, 
malarz kościelny, a matką — Szwajcarka 
Katarzyna Lucas. Podczas rewolucyi, gdy 
Feliks Desbordes stracił możność zarobkowa
nia, żona jego postanowiła udać się do Gwa
delupy, gdzie miała bogatych krewnych- 
Zabrała ze sobą małą Marcelinę, która miała, 
wówczas lat 14.

Przybyły do Gwadelupy w okresie buntu 
Czarnych, który zmusił owych bogatych kre
wnych do ucieczki. Na domiar wszystkiego, 
pani Desbordes dostaje żółtej febry i umiera. 
Mała Marcelina powraca sama do Francyi 
i aby mieć z czego żyć, przyłącza się do 
trupy aktorów. Właściwie próbowała ona już 
i przed tą nieszczęsną podróżą swoich sił.na 
scenie, grając w różnych miastach prowincyo- 
nalnych, aby zebrać pieniądze na podróż.. 
Gra j j dziecięca odznaczała się wielką inte- 
ligencyą. Wtedy to już pisywała wiersze, 
ale nie marzyła o laurach poetkł, tylko o sła
wie aktorki: „Obsypywano mnie kwiatami, 
gdy grałam w dramacie, a gdy wracałam do 
domu, umierałam z głodu” , — pisała później
0 tym okresie swojego życia.

Nie była skończenie piękną, a jednak ro
biła wrażenie. „Była to jedna z tych twa
rzy — pisał o niej jeden z jej przyjaciół — 
których się nie zapomina. Błękitne oczy
1 jasne włosy przypominały córy Szkocyi, uro
dzone pod niebem Ossyana. Głos był słodki, 
a spojrzenie smutne”.

Po pełnej hołdów i powodzeń kampanii 
teatralnej, po występach w operze i kome- 
dyi w Paryżu i Brukselli, które rozbudziły 
jej egzaltacyę, w r. 1817 poślubiła w Bruk
seli średniej miary aktora, zwanego Valmo- 
rem, a w r. 1823 wyrzeka się karyery tea
tralnej i sięga po laury poetyckie. Pisze — 
i zajmuje się dziećmi.

Oto jak w liście do Sainte-Beuve’a opisuje 
swój debiut literacki, debiut, który był na
stępstwem ciężkich przeżyć uczuciowych.

„W dwudziestym roku życia ciężkie 
przejścia zmusiły mnie do tego, abym za
przestała śpiewać. Dźwięk mego głosu pobu
dzał mnie do łez. Ale muzyka nie przesta
wała dźwięczeć w moim chorym mózgu i ró
wny rytm układał rne słowa podług moich 
myśli. Zmuszona byłam rzucić je na papier, 
aby uwolnić się od tego niepokojącego cię
żaru, a wtedy powiedziano mi, że to, co napi
sałam, było — elegią”.

W słowach tych dużo jest fantazyi, któ
rą zresztą nie odznaczają się utwory tej po
etki. Faktem niezbitym jest, że nie przejścia 
uczuciowe zmusiły ją do tego, by przestała 
śpiewać, lecz że straciła głos po urodzeniu 
pierwszego dziecka.

Kto był tym, dla którego zadźwięczała 
hymnem szczęścia, a potem elegią rozpaczy 
dusza tej poetki? Dawano jej wielu kochan
ków, aż wreszcie Sainte-Beuve wpadł na 
myśl, że nie może nim być nikt inny, tylko 
H. de Latouche, romansopisarz i poeta, dy

rektor „Figara” , artysta średniej miary, lecz 
człowiek o wytwornym smaku literackim, któ
ry duży wpływ potrafił wywierać na ludzi 
swej epoki.

Sainte Beuve wysnuł to przypuszczenie 
z listu Marceliny, który napisała w dniu 
śmierci Latouche’a, 18 marca 1851 roku w 
odpowiedzi na wezwanie Sainte-Beuve’a, aby 
mu dostarczyła materyału do studyum o 
tym mężu. W rozpaczliwym tym liście po
etka wyraża się, że „cios ten jest prawie nie 
do zniesienia” i że „ledwo zrzuciła swój we
lon żałobny, musi go znowu zarzucić na swą 
duszę” .

Stosunek jej z tym człowiekiem był naj- 
czystszem źródłem poezyi, źródłem najsmu
tniejszych, najbardziej gorzkich pieśni. Gdyby 
nie H. de Latouche, w literaturze świata nie 
mielibyśmy tak pięknego zjawiska, jakiem jest 
poezya miłosna Marceliny Desbordes-Valmore.

Sainte Beuve mówi o niej, iż jest ona 
„poetką przez miłość” .

A ona sama mówi o sobie:

Bo jestem tylko słabą kobietą,
Umiałam tylko kochać i cierpieć,
A lirą moją jest moja dusza.

Zaiste, „urodziła się lirą dźwięczącą, ale 
lirą złamaną!”

(d. c. n.)

Niedocenione momenty „Urody życia” .
Twórczość Żeromskiego, jeśli chodzi o 

wielkość i głębię subjektywnego wrażenia, 
niema sobie równej w polskiej literaturze 
współczesnej. Mamy może talenty „wymia
rem” twórcy „Popiołów” równe — inne jed
nak skalą.

Dotychczas miarą talentu była siła wra
żenia wywieranego przezeń na czytelnika, wra
żenia wprowadzającego w opisywany nastrój, 
ukazującego fikcyę powieściową jako rzecz 
żywą — czytając wyimaginowaną historyę 
bohaterów, czytelnik był z nimi; przy barw
nej plastyce opisu i dobrej psychologii cha
rakterów przychodziły do nas czasy dalekie, 
umarłe dawno chwile. Byliśmy wśród nich.

Ale Żeromski dał syntezę twórczości no
wej, innej, mocniejszej potęgi.

Czytając jego utwory my nie tylko ży
jemy wpośród opisywanych zdarzeń i ludzi, 
ale tymi ludźmi jesteśmy.

I to jest ten dziwny, prawie bezprzy
kładny dotąd, może w wszechświatowej lite
raturze, dar niesłychanej bezpośredniości w 
wywoływaniu wrażeń, olbrzymiej suggestyi 
tego talentu. Od pierwszej karty Żeromski 
bierze duszę czytelnika i zespala ją w jedno 
z swem dziełem. Znajdują się elementy 
wspólne, które jakby tylko czekały elektry
cznego magnesu jego słowa, ożywają jakieś 
wrażenia nowe zupełnie, pierworodne a jed
nak dawno już wiadome, rozpalają się uczu
cia te same, jedne, roztwiera się do głębin, do 
dna jaźń duszy, aby przetworzyć w sobie i na

świat wydać te same przejawy, bóle, szarpani
ny, zwątpienia, ofiary i te same niebosiężne 
momenty szczęścia i cudu.

Wszystko to jest, wszystko to dzieje się 
w naszej duszy, w nas samych, tak jak każe 
przepotężna moc wrażenia, wywołanego każ- 
dem słowem wielkiego autora. Jak łódź, 
pchnięta na spokojną powierzchnię wody prze
orze ją i zmąci do dna, tak każdy utwór 
Żeromskiego przeorywa dusze polskie, rozwie
rając do dna ich głębie, poruszając wszystko 
co jest ich bólem, ich żarem i siłą.

O „Urodzie życia” napisano już szeregi 
studyów —• tomów nie byłoby za wiele. Tu 
właśnie ta bezpośredniość, ta moc suggestyi, 
występują z niezwykłą potęgą.

Do wywołania tych wrażeń służą Że
romskiemu najmniejsze fakty, półsłowa, dro
biazgi, czasem aż uwierzyć trudno, aby jeden 
epizod, taki błahy pozornie wywołać mógł 
tyle następstw psychologicznych. Wielu z tych 
rzeczy krytyka dotychczas nie zauważyła, czy 
nie zmieściła dotąd w swych ramach, o kil
ku takich słowach-czarach powiedzieć tu pra
gnę.

Oto siedzi Piotr Rozłucki w polu, na sza
rej miedzy podlaskiej, w duszy „oficera” za
czyna coś kiełkować, rwać się zaczyna jakaś 
gruba zasłona i nagle — rozchyliły się trawy 
z cichym szelestem, odsłoniły błękitną smugę 
niezapominajek, „po polsku mówi się bardzo 
prześlicznie — modra smuga”, powiada Ro
złucki — nawpół jeszcze kalecząc swą mowę-— 
i dodaje myśl o ojcu — „to jego oczy stam
tąd na mnie popatrzyły” . Niebieskie oczy 
polskiego rycerza z traw ziemi wykwitły, 
spojrzeniem z ziemi poszły do syna.

To pierwszy, lekki jeszcze, zaledwie wy
czuty dźwięk, pierwsze drgnienie tej łączności 
z ziemią, z jej prochem, którym są ojców 
kości, ten dźwięk, który potem, w zakończe
niu pierwszego tomu, przemieni się w akordy 
potężnego hymnu, godnego, jak słusznie w 
krytyce swej zaznaczyła J. Oksza, „końca 
tragedyi greckiej” .

Łączność z ziemią, przynależność niero
zerwalna, fizyczna, przysięgła przynależność 
do przeszłości, jest też g’osem niedocenionym 
dotąd w pieśni Żeromskiego. Nikt chyba 
twórcy tego nie może pomówić o konserwa
tyzm, a jednak pamięć tego, co było życiem 
naszem, jest fundamentem jego dzieła.

Nie jest to cześć starego porządku, nie 
poczucie potrzeby wzorów, nie wskazanie kon
serwowania takich a nie innych idei, nie to. 
Tylko niezniszczalna, granitowa łączność —• 
oni i my to jedno. Zmieniliśmy się, inni je
steśmy, do innego życia dążyć możemy 1 
musimy— ale z nich jesteśmy, ci sami, swoi, 
w życiu naszem być muszą pewne momenty 
jedności z przeszłem, wtedy jeden jest honor, 
jedna miłość i jeden obowiązek, wtedy z zie
mi patrzą na syna oczy ojca, wtedy uścis
kiem ziemi dłoń ojca obejmuje rękę syna.

Tak mówi przeszłość, tak paru słowami 
rzuconemi prawie epizodycznie, wydobywa Że
romski wrażenie, idące przez ogrom czasów 
minionych.

Takie same drobne, ulotne pozornie sło
wa wystawiają teraźniejszość w całej jej wła 
dzy.
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Gustaw Bezmian spędza po aresztowaniu 
noc w cyrkule, przychodzi tam do dyżurnego 
urzędnika miody chłopiec z jakimś ciemnym 
raportem. „Twarz przybysza była mizerna, 
oczy podsiniałe z biedy, choroby, czy rozpusty, 
ten lepiej władał językiem urzędowym, ale z 
akcentu znać było, że to polskie dziecko” .

Te słowa jak jęk przechodzącego siły bólu, 
rozdzierają duszę.

Polskie dziecko...
Głowiny jasne u kolan matczynych, ser

ca, w które miłość i ból rodziców wlaćby 
chciały swoją mądrość życia i swoje trwanie, 
a dodać szczęścia, którego im zabrakło — 
oczy dzieci, któremi w przyszłość z trwogą 
zduszoną i wiarą nieumarłą patrzy nasze 
dziś. Dziecko, historya o jutrze, mądrość 
przyszłości, nadzieja.

Polskie dziecko...
I taka zabłąkana głowa, zrodzona gdzieś 

w nędzy, wychowana opuszczeniem, żyjąca 
na zatracenie.

Polskie dziecko...
Jest w tych słowach, obok bezmiernego 

bólu życia, jakaś śmiertelna łaska ostateczne
go odpuszczenia nędzy żywota.

O tych tylko „drobiazgach” pisaćby mo
żna całe studya.

Jest jeszcze w „Urodzie życia” jeden 
przedziwny moment, który został wprawdzie 
zauważony przez krytykę, ale też, n.ojem zda
niem, najfałszywiej przez nią komentowany.

To „spisek trzech” w parku Hampton 
Court.

Rozłucki, ksiądz Wolski i Bezmian przy
sięgają pracę, wierność i milczenie. Przysię
gają ścigać krzywdę i gwałt brata nad bra
tem, przysięgają karność dla władzy z du
cha, bez której rozkazu nie wolno nic, nawet 
za ojczyznę i lud umierać, przysięgają na 
„Nic” i „Wszystko’ . — Na „Nic” , które jest 
dziś i „Wszystko” którem będzie jutro, kró
lestwa bożego na polskiej ziemi.

Jest ich trzech tylko, ale mają pracę 
rozpocząć bo: „każda jednostka może być 
potęgą, jeśli się schyli, zarzuci szlę na ramię, 
rozmnoży swą duszę i siłę” .

Ten moment przedziwnego piękna, na
zwany został parokrotnie, w różnej formie, 
pomysłem niedojrzałym, dyletanckim, rażącym 
„studenckim” patosem.

Jeżeli patosem jest wzniesienie najwyż
sze ducha, wytworzenie siły niezłamanej, wy
olbrzymiona wola czynu, przepowiednia jego 
prorocza—to słowa te są patosem, ale wtedy 
patosem jest najwznioślejsza improwizacya po
etycka, patosem siła trwania Księcia Niezło
mnego, patosem każda ofiara, która jest tylko 
jedna, przez pojedynczego osobnika złożona.

A jednak tak nie jest, nie było nigdy 
i nie będzie.

Pomyłka krytyków leży w tern, że na 
ten moment patrzą z punktu widzenia... 
praktycznego.

Nie o to chodzi, nie o to, że mówią to 
trzej ludzie, nie o mierzenie łokciem doraźne
go skutku ich ofiary, ale o pewnik, że tak 
w tej chwili czuje dusza polska, bez względu 
na ilość jej zaprzysiężonych, że to jest, wy
olbrzymione bólem dziejów, przykazanie jutra,

proroczo, mocą ducha rzucone hasło wiary, 
pracy i przemiany.

„Zestrzelmy myśli w jedno ognisko.
1 w jedno ognisko duchy”.
Tak dźwięczą zawołania największych 

duchów naszych, którym należy się od nas 
hołd i wiara.

Natalia Jastrzębska. 
nnnnnnnnnn

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER.
W  VWWVW

Notatka o polskim chłopie.
(Na tle rozmowy z Tomkiem Gadeją od Cajki z Polan, 

z zachowaniem wymowy w pisowni).
W'WV'tA'W

Jo kopoł rude w Magórze, wte Ham- 
ry sły w Zokopanem, jaz dudniało po 
dolinie. Pedzioł mi taki Józek Kulawy, 
stary hawiorz i pokozoł mi, ka by miała 
ruda być i ka by jej miało być godnie. 
On hań po nie nie seł, bo beł stary. 
W takim kominie miała być, w śtolni. 
Jesce ta śtolnia, wiem, do dziś hań nie- 
zasuta.

Lem świt jo sie hań wzion. Niepe- 
dziołek nikomu nic, wlozek w komin, zo- 
bzierołek sie co i ka i wzionek sie do 
kopanio. Kopiem.

Jak kopiem, tak kopiem, widzem, ruda 
jest i moc jej, a tu sie bestyjstwo uwiezło 
i gruh! Zegrzmiało tak, jako od pieruna 
i zasuło mie po kolana. Dziurę, wtoręde- 
jek włazieł, zasuło do znaku. Cysto pię
knie jom zasuło. A ten piorg jedzie na 
mnie, leci ze ścion, jak woda.

Trza beło zginonć. Boby mie belo 
zasuło wysy i zapucyło.

Wzionek deptać piorg nogami, de- 
pcem, depcem, on sie suje wereda, a jo 
ś niego nogi wydźwigujem tak, jakiebyk 
po śniegu miękim seł i wsejek go mioł 
jyno po kolana. Depcem, depcem, jo 
sie hań nie pytoł, wtoro godzina? Bo 
śmierzć za mnom stała i coroz to ręcys- 
kem sięgała ku mnie. Cułek jom za ple
cami, kościsko brzićkie, włosy jek mioł 
długawe, to sie mi widziało, jeże mnie za 
nie hyce, ze zadku.

Je, meślem se, wziena byś mie! Mo- 
zek ci sie i zwidzioł, młody cłowiek. 
Śmierzć w złym miejscu, w niescenściu, 
pilnij młodego cłeka weźnie, jako stare
go. Ba z babom to se case rady dać 
nimoze. Baba pies. Taby sie i śmierzci

nie dała, kieby djaboł nie pomóg. Ale 
ten baby i w godzinie śmierzci nie opuści. 
Posłuży jej.

Jo sie gracem w tej rudzie, rahowo- 
łek, ze juzby miało blizko połednie być. 
Mnie hań słońce nie świeciło. Ciemno 
beło, cok ani własnego palca niewidzioł.

Słuhom — cosi puko.
Słuhom jesce, przisłuhujem sie—puko.
Sukajom mie.
Zaświeciła sie mi tako sparecka w 

skale i pyto sie mi Siecka Maciek, z Łąz- 
ka pod Gubałówkom, wiem, żeście go 
znali dobrze, a jo zaroz głos poznoł:

— Z-ijes hań?
O, kwałaz Bogu! Nie zrobis mi ty 

nic — meślem o śmierzci, stój ze se hań 
za grzibietem, stój.

Kujom, kujom kilofami, wykuli dziurę 
i Siecka uwidzioł moje nogi i dopod mie 
za nie. Ciągnie. Je dy ta ciąg, jak mo- 
zes. Wyjehołek do pół, wyjehołek cały.

Patrzem: świat.
To sie mi, powiem wom, taki jasny 

dzień widzioł, hoć to ku wiecorowi beło, 
jak nigda. Jo nigda. w samo połednie 
takiego jasnego światu późnij nie oglądoł. 
Cud Pana Boga!

— No — pado Siecka — tuś! A co- 
byś drugi roz hań nie seł, bo my od ra- 
nia kuli, nim my cie odgrzebli.

Jo im podzieńkowoł, nie pedziołek 
nic. Wiecór my zlecieli dołu, do Hamer, 
popili my piwa s temi, co mie sukali. 
Bo to beło w towarzistwie i jeden o dru
giego stół, coby my sie porombać dali 
jeden za drugiego.

Na drugi dzień rano, lem świt, jesce 
sytka spali, jo juz beł hań.

— W samej tej dziurze?
— W samej tej. Jo sie nie boł. Do- 

stołek ten rude i sytka mi zazrościli. Jo 
se to nieroz przibacujem i meślem se, ze 
kiebyk beł duha stracieł, joby haństela 
beł nie wyseł z-iwy. Bez picio, przez je- 
dzenio, bez widyku, tak jako w grobie, jo 
hań beł kielkanoście godzin i jesce plu
gastwo piorgiem suło na mnie, ani na 
kwilę nie fciało ustać. Ale możecie wie
dzieć, co jo hań nie stracieł duha, kie jo 
sie w drugi dzień w samo to miejsce 
wróci eł.

S cłowieke by nimiało być nika źle,
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kieby umioł duha utrzimać. Jak cie duk 
odstompi, to jus nogorse. Jo se to nie- 
roz przi bacuj em i tagek se u wazo wał, bok 
i nieroz z Wojtusie Brzegom o tern ra- 
dzieł, zęby trza duha w narodzie utrzi- 
mować. Coby niebeł bojący. Wygramodlas 
sie z bodejscego, ale sie nie bój- Kiebyk 
beł zginon, no to nic, a kiebyk beł po 
ten rude nie poseł, toby beła przepadła.

Z teki pośmiertnej 
Mieczysława Srokowskiego

Kres Epigona.
POEMAT.

(Dokończenie).

E P I L O G .

Wina mi dają ilekroć poproszę
Pokój mam jasny, choć w oknach są kraty.

Jakżeż litośni są ci wszyscy ludzie,
Którzy — gdy tylko śmiałą dłoń podnoszę, 
By przenieść byt mój, hen, w ów raj

skrzydlaty
Gdzie cisza będzie — każą mi po grudzie, 
Dalej wlec ciężar marnego żywota,
Aż mię przemocą zawlekli w te wrota!

Świat dobry—czuły, świat potępia zbrodnie. 
Mnich egzekutor inkwizycyi świętej 
Także litosnym był, gdy swą ofiarę 
Miasto dzień jeden — łamał trzy tygodnie; 
Na ławie tortur ofierze rozpiętej 
Przedłużał życie;—zacny mnich miał wiarę... 
I wyście zacni druhowie najszczersi,
Wy, coście nóż mi oddarli od piersi!

Dziś wyżebrałem jeszcze strzęp papieru; 
Ledwie go dali. — Wiele wam opowiem, 
Lecz błagam: miejcie wszystko w tajemnicy, 
— Był tu zbir, który dostarczał mi żeru,
I pilnie baczył bym kwitł pełnem zdrowiem; 
Otóż raz gdy mię prowadził z kaplicy,
Z oczu poznałem, że chce dla igraszki 
Syna z kolebki wydrzeć mi, z mej czaszki!

Chęć mu widniała w oczach, jak na dłoni... 
Więc gdy mię zawiódł już do mojej celi 
1 skoro tylko zamknął drzwi dębowe,
Cios mu zadałem wielki wyżej skroni 
I w pół pozwałem. — Nadbiegli słyszeli 
Jak w nim trzaskały żebra Adamowe... 
Zmarł.—Mię w kaftanie cisnęli w kaźń ciemną; 
Mnich, inkwizytor^-świat ma moc nademną!

Dwa dni leżałem w tej kaźni o głodzie.
Dziś już trzech zbirów mej celi pilnuje. 
Lekarz mi przyrzekł, że nie porwą dziecka; 
Zrozumiał ból mój!... Więc są w ludzkim

rodzie
Prawdziwi ludzie? Jest człowiek, co czuje 
Nie jak wąż albo hyjena zdradziecka?
Biały kruk! — jakież tu wiodły go cele?!
Bić mię zakazał. — Minęło dni wiele...

I jeszcze jedno; — może mi nie dadzą 
Już więcej pisać; ten szpargał ostatni 
Schowa mi lekarz. — Mówią, że to drażni 
Umysł mój chory. — Co dnia mię prowadzą 
Do jakichś ludzi... jestem w wiecznej matni: 
Ci ludzie, jedni mówią o przyjaźni,
To znów kobieta w czerni zowie bratem 
Chociaż jej nie znam.—Ach, nie koniec na tern.

Wczoraj, tak wczoraj, w smutnej rozmównicy 
Zastałem blade dziewczę płowo-włose!
Przebóg kto ona?! Czuję na mej twarzy 
Jej łzy dziś jeszcze... wśród łkań nawałnicy 
Ust mych szukała. — Ja ócz jej nie zniosę, 
Jakiś się bezkres straszliwie w nich skarży... 
Próżno wołała: „poznaj mię” i w szale 
Do stóp mi padła! Ja nie znam jej wcale.

A dziś — przedziwny dziś sen w nocy
miałem:

„Kwietne, rozległe widniały mi łany 
Tam, drogi srebrem wieńczyły topole,
Dwór modrzewiowy stał na wzgórzu małem; 
Obraz ten był mi już raz we śnie znany: 
Stuletnie lipy, bocianie półkole,
Krzyż na rozstaju — w dali czarne bory... 
Jakież to dziwne wskrzesza mózg mój twory?...

Delatyn, 23 września 1900 r.

Objaśnienie, prolog i waryanty 
do ,,Kresu Epigona” .

„Kres Epigona” , t. j. poemat, któremu 
powyższy tytuł dałem, powstał z kilku „in 
folio” drobnem i nerwowem pismem wypeł
nionych arkuszów papieru, które otrzymałem 
od znajomego lekarza, ordynującego w jed
nym z prywatnych domów dla obłąkanych 
we Wrocławiu, doktora R., rodaka naszego i 
znakomitego psychjatrę. Zostawił go mianowicie 
pewien obłąkany szczególnej jego pieczy 'po- 
ruczony, który w rzadkich ale gwałtownych 
paroksyzmach szaleństwa był nader niebez
piecznym furyatem, a po przyjściu do przy
tomności miewał całe długie okresy czasu zu
pełnie wolne od zboczeń umysłowych, i w 
tych to właśnie chwilach zdrowo napozór 
funkcyonującego mózgu, miewał głębokie re- 
fleksye, pamiętał i opisywał wizye, które go 
nawiedzały, podając niemal jasno i logicznie 
powód i — rzekłbym, genezę swego nie
szczęścia.

Doktor R. (jak to sam powiadał) nie był
by może zwrócił szczególnej uwagi na tego 
„chorego” gdyby nie następujący epizod, któ
ry mi sam opowiedział:

— Razu pewnego późnym już wieczorem, 
w chwili, gdy miałem po spożyciu wieczerzy 
u siebie, udać się do mego gabinetu aby po 
całodziennem „ordynowaniu” po niemiecku 
spocząć i przeczytać polskie dzienniki, usłysza
łem nagle gwałtowne dzwonienie do furty zaj
mowanej przezemnie wi Ii. Przeczułem, że mu
siało się coś wydarzyć z jednym z moich 
„chorych” i przyzwyczajony do tego rodzaju 
alarmów zebrałem się do wyjścia, gdy w tej 
samej chwili służący mój wpuścił do gabine
tu jednego z dozorców. Już powierzchowność 
sama starego mego Johana świadczyła o ja
kiejś walce i szamotaniu się... Bluzę podartą 
miał w strzępy, kołnierz rozerwany, oczy pod̂  
bite.

— Co się stało — zapytałem?
— Proszę pana doktora ten waryat, po

lak, zabił dozorcę M chela!
— Zabił! Jak? Kiedy? — zapytałem.
— Przed godziną — odrzekł dozorca — 

w chwili gdy go odprowadził Michel z kapli
cy, gdzie ten chory co wieczór odmawiał pa
cierz, do jego celi, chwycił go w pół, poła
mał mu żebra i zadusił.

— Coście zrobili z tym furyatem?
— Związaliśmy go w kaftan i zamknęli 

w ciemnicy.
— Dobrze — odrzekłem — i wybiegłem 

za dozorcą na miejsce wypadku.
Przybywszy do zakładu przekonałem 

się że nieszczęśliwy, wierny, stary dozorca mój 
nie żył już, miał formalnie zmiażdżoną cał
kiem klatkę piersiową, a śmierć nastąpiła 
rzeczywiście wskutek uduszenia. Ja oniemia
łem ze zdziwienia... Waryat, sprawca te- 
go bezwiednego mordu, był najwątlejszym 
i najsłabszym z moich chorych. Był to bla
dy, smukły i szczupły szatyn o cerze bladej, 
prawie błękitnawej, o oczach ciemno-modrych 
zamglonych glębokiem jakiemś zamyśleniem, 
które wcale nie patrzyło bezprzytomnie, na 
pytania, które zadawałem mu w przedwstęp- 
nem badaniu odpowiadał rozumnie, miałem 
go więc za spokojnego maniaka o rozstrojo
nych nerwach, którego wyleczenie zdawało 
się nie ulegać wątpliwości. Tymczasem p^e- 
konałem się, że mam do czynienia z niebez
piecznym strasznym szaleńcem, któremu na
pady furyi dodawały ogromnej siły, > 
wątłą, chwiejącą się za powiewem wiatru po
stać zamieniały w Herkulesa.

Kiedy po dwóch dniach, — opowiadał 
dalej doktór — kazałem go wypuścić z cie
mnicy, wyszedł do mnie nieszczęśliwiec ten 
taki blady, że niemal zaziemski, poznał we 
mnie natychmiast swojego lekarza i płacząc 
błagał mnie ze złożonemi rękoma, żeby nm 
nie wydzierać jego dziecka. W tej ch 
poznałem na czem polegało jego szaleństwo. 
Otóż pomiędzy innemi, peryodycznie nawie 
dzającemi go wizyaini, zdawało się temu 
szaleńcowi, że nosi w mózgu kolebkę sŴ Q 
syna, jakiegoś mistycznego syna, zrodzone 
z marzeń bolesnych, a że był rzeczywis 
ostatnim potomkiem jednego z najzna  ̂
mitszych polskich rodów, zrozumiałem jeg^ 
obłęd. Nieszczęśliwy oszalał dla tego, 
schodzi ostatni, a nic, ani nikogo po s0 
nie zostawia. I to cierpienie, inaczej PoW1„ 
dziawszy, ta mania, była też powo em
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bójstwa dozorcy. Zdawało mu się bowiem, 
że chciał mu zabrać kolebkę z dzieckiem z 
czaszk i w obronie „swego syna”, jak sam 
mi to mówił, zabił biednego sługę. Musiałem 
przyrzec mu. że nikt odtąd nie odważy się 
sięgnąć po jego dziecię, musiałem przysiądz 
nadto najsolenniej, i wtedy dopiero uspokoił 
się. Domagał się także często o papier i na 
tych to ulotnych arkuszach spisywał myśli 
i chaotyczne, i jakoś dziwnie „karmione sza
łem”. Później zabroniłem mu i tej ostatniej 
pociechy, widząc go po każdym zapisanym 
arkuszu bardziej rozdrażnionym.

Tu się kończy opowiadanie doktora.
Wręczył mi tylko tych parę zmiętych 

arkuszy, które nieszczęśliwiec u niego prze
chowywał.

I to była cała spuścizna po tym wiel
kim, zmarnowanym duchu, którego obłąkanie 
cale i cały tragizm przedwczesnego kresu, 
były tylko koniecznym skutkiem całego sze
regu odwiecznych przyczyn, którym „winy 
ojców” na imię.

Zasługa autora w niniejszym poemacie 
jest nader mała: — Powiązać, a raczej upo
rządkować pojedyncze ustępy pamiętnika i 
notatek tak, jak po sobie ze względu na 
czas, kiedy pisane 1 były, następowały, nie 
można nazwać trudnością.

A że myśli jego wypowiedziałem wier
szem, to nie zmieniło nietylko ich toku, 
ale nawet sposób wyrażania ic'i pozostał 
niezmieniony.

Dodaję na końcu, że spełniam tylko 
najgorętszą wolę zmarłego, który, jak opo
wiadał mi lekarz, marzył o tern, ażeby te 
jego kartki kiedyś rodacy pieśnią czytali.

THERESITA (Marya Iwanowska).

U  Ź r ó d e ł
POWIEŚĆ.

XXIII .

Mówią marynarze, iż na morzu bywa ro
dzaj ciszy, gorszy do przetrzymania od burz 
i nawałnic.

Jest to jakby przerażająca martwota, bezruch 
ogromu, ciężka nudy zmora, która spada na 
dusze, przytłacza je i dławi, a nerwy wstrzą
sając, wyczerpuje ciało, zabija wszelką ocho
tę do czynu.

U nas zjawisko to nie istnieje w natu
rze, więc też właściwie brak na nie wyraże
nia.

Francuzi nazywają ciszę taką ,,le calme 
płat” ; słowa te są obrazem zabójczej pła- 
skości, od której zdaje się ucieczki niema.

W życiu wewnętrznem tę Saharę ducha 
przebywa się zazwyczaj jako pierwszy etap 
rozwoju, kiedy oczy olśnione jeszcze słoneczną 
tajemnicą, a dusza zachwycona oglądaniem 
cudu, łudzi się własną mocą i przypuszcza,

że postęp na drodze mistycznej jest lotem 
ptaka w słońce, a nie mozolnem krzesaniem 
w opoce twardej, własnej swojej ścieżki.

I oto nagle ogarnia ją mrok.
Łaska zwinęła swe opiekuńcze skrzydła.
Dusza zostaje sama sobie zostawiona.
Dokoła pustka — szarość niezmierzona, 

piaski chłonące codzienności, grzęzawisko trosk 
małych i mniejszych jeszcze formułek.

I tak zdaje się być bez końca.
Jakże cnota wydaje się mała teraz 

jakże blada, bez smaku i koloru.
I dla takiego wyniku zacieśniła widno

kręgi i wolność swą poddała pod jarzmo su
rowego prawa.

Chwilami zaczyna już wątpić, czy nie u- 
lega złudzeniu, czy tamto wszystko prawdą 
było życiem, a nie fantazyą rozigranej wy
obraźni.

A to tylko tułaczka na pustyni przed 
walką u progu Ziemi Obiecanej, a to tylko 
post oczyszcząjący na puszczy, który przygo
towuje do czynu, to jedynie próba wytrwa
łości, doświadczenie siły woli, hartowanie du
szy, która sama iść winna naprzód bez waha
nia, z wiarą i pewnością zwycięstwa, bez 
względu czy świeci jej słońce a łaska unos5, 
czy też dokoła piętrzą się skały, a mrok nie 
przenikuiony cel ostateczny kryje.

Taki właśnie stan oschłości wewnętrznej, 
taka płaska jałowość ducha przypadła na mnie 
po rozłączeniu się w Chartres z Zosią i Lor- 
rimerem, kiedy udałam się do Anglii, aby 
przedewszystkiem na razie nie potrzebować 
pomocy materyalnej od rodziny — a poza- 
tem nauczyć się języka, który zaledwie za
czynałam rozumieć — a także zapoznać się 
z metodą wychowania i nauczania w szkołach 
angielskich, gdzie w ostatnich latach na polu 
pedagogiki, ogromny uczyniono postęp.

Oczywiście, aby ten cel potrójny osiąg
nąć i wszystkiemu podołać, trzeba było spo
koju, energii i opanowania.

Zdawałam sobie z tego najzupełniej spra
wę, ale to uczucie pewności swego powołania 
i żarliwej ochoty do pracy, ta pogoda we
wnętrzna; która mi pozwoliła przenieść z u- 
śmiechetn na ustach cały ból rozstania, opu
ściła mnie — rozwiała się niepowrotnie.

Pozostało jedynie ogromne wyczerpanie 
nerwów, które tylko pogłębiało moralną de- 
presyę.

Mimo to, zmuszona przez okoliczności za
łatwiałem wszystkie konieczne sprawy jakby 
siłą przyzwyczajenia.

Czyniłam to jednak jakby w letargu — 
na oślep, nic nie przewidując, w przypusz
czeniu, że jeśli się znajdę w jakiem niebez
pieczeństwie, to wtedy będzie czas jeszcze 
myśleć o tern.

Zresztą nie będąc w stanie porozumieć 
się po angielsku, miałam ustawiczne wrażenie 
kalectwa, całkowitej bezbronności.

Było mi tak, jakbym się nagle znalazła 
sama w łódce bez wioseł na wzburzonej fali.

Pozwalałam nieść się prądowi, patrząc 
dość zresztą obojętnie co z tego wyniknie.

Bo samotność serca, oderwanie się od u- 
kochanych, daje zarazem niesłychaną swobodę, 
zdejmuje ciężar odpowiedzialności.

Życie w ten sposób traci po części swą

wartość — ale w tym samym czasie wyo
braźnia przestaje działać, nie odczuwa się 
szczęścia, ale i ból już nie jest teraz groźny 
— nic już nie budzi lęku, ani też gorętszego 
pragnienia.

W Paryżu przeciwnie, podczas zaręczyn 
lwi czy też choroby Lorrimera każda chwila 
miała swoją treść i wagę, każda zdawała się 
konieczną — żywą, nieledwie jaskrawą nawet 
odbijała barwą — tutaj przeciwnie, płynęły 
godziny i dnie, jak krople do siebie podobne, 
aż niepostrzeżone, szły w przeszłość szare, 
żadne, próżne tak smutku jak i radości.

Jeśli więc dawałam sobie zewnętrznie ra
dę, to działo się to raczej przypadkowo — 
a może dlatego właśnie, że cokolwiek mogło 
mnie spotkać, było mi na razie obojętne.

Niezwłocznie, jak tylko w Londynie wy
siadłam z pociągu na dworcu Wiktoryi, kiedy 
rozglądałam się po olbrzymiej hali, namyśla
jąc się do jakiego kazać zawieść się hotelu, 
przystąpiła do mnie osoba w średnim wieku, 
czarno ubrana, z białą kokardą ua ramieniu, 
po której poznać można panie należące do 
Towarzystwa Opieki nad podróżującemi kobie
tami.

Okazało się wprawdzie, że dmia ta mó
wiła właśnie tyle po francusku ile ja po an
gielsku, to znaczy, że obie musiałybyśmy 
wysilać mózg, by dociec znaczenia dziwacznie 
wymawianych wzajemnie słów, ale przy do
brej woli i pomocy gestów, przyszłyśmy jed
nak do porozumienia.

I tak już pierwszego wieczoru mego po
bytu w Londynie znalazłam się w otoczeniu 
najodpowiedniejszem do szukania zajęcia, w 
jednym z tych schronień czyli tak zwanych 
„home’ow” dla pracujących kobiet, gdzie za 
stosunkowo nizką opłatą dwunastu szylingów 
czyli sześciu rubli, można mieć pełne utrzy
manie i opiekę, a zarazem najlepsze wska
zówki i wyjaśnienia, co do warunków pracy 
i jej zapotrzebowania.

Domów takich w Londynie istnieje kil
kanaście.

Powstały oczywiście z zapisów dobroczyn
nych, a różne stowarzyszenia chrześcijańskie 
opieki nad kobietami roztaczają nad nimi nad
zór i kierują administracyą, skromna bowiem 
opłata pobierana od chwilowych czy stałych 
mieszkanek, nie starczyłaby na utrzymanie 
tego rodzaju instytucyi.

Przytułek, a raczej „Home” do którego 
mnie los w postaci kościstej angielki, nie po
dobnej zaiste do archanioła Rafaela, zapro
wadził, znajdował się przy Sohostreat, małej 
i dość wązkiej uliczce, ale w pobliżu ulicy 
Oxfordzkiej, jednej z głównych i najbardziej 
ruchliwych arteryi Londynu.

Był to obszerny, kilkupiętrowy dom z o- 
gródkiem i rozległym podwórzem/który wcale 
nie robił wrażenia hotelowego.

Na górnych piętrach mieściły się sypial
nie, kilkadziesiąt pokoików na jedną albo dwie 
osób i kilka wspólnych sal po dziesięć łóżek, 
obliczonych wogóle na dwieście osób, oprócz 
personelu, na pierwszem piętrze duża sala ze
brań, biblioteka i kilka mniejszych bawialni, 
czyli tak zwanych „sittingsrooms” gdzie mo
żna było przyjmować gości, grać na fortepia
nie, załatwiać korespondeneye, brać lekcye



angielskiego, a na parterze olbrzymia sala ja
dalna i łazienki.

Uderzyła mnie od pierwszej chwili nie- 
tylko czystość wzorowa, której się zresztą 
spodziewałam w Anglii, ale jakaś dziwna ja
sność, prostota i dobry smak w całem urzą
dzeniu.

(d. c. n.).

JADWIGA MARCINOWSKA

J a k o  p t a k . . .
Dramat.

AKT IV.

KAROL
Zosinka!
ZOSIA

KAROL

jak niewolnica

Scena i i .

Słucham!...

— Mówisz tak do brata 
mała...

ZOSIA
— Bo na głos twój 

doprawdy jakaś cichość na mnie zlata, 
że się rozprasza innych myśli rój...
Wszystko prysnęło jak zabawka krucha, 
a cała dusza twego głosu słucha...
KAROL
Nie trzeba, Zosiu! Niedobrze być tak dłużną, 
tak od drugiego kogoś zależącą, 
bowiem złudzenia wrychle się roztrącą, 
bo wszystko zawsze, zawsze jest napróżno!
ZOSIA
Ja w to nie mogę uwierzyć...
KAROL

— Dziecino!
ZOSIA (podchodzi do okna wgłębi)
KAROL

Karmiłaś dzisiaj ptaki?
ZOSIA
Nie widziałam lecących; a nie miną 
przecież swej drogi... O, tam! jeden taki 
dziwny!... Punkt czarny... W pustce... czy na

straży?
Taki sam!... Inne kędyś rozproszone...
Na rozpiętych skrzydłach się waży,

w którąż poleci stronę?...
KAROL
I ja, Zosinka, wybieram się w drogę...

ZOSIA
Ty?... Boże!... dokąd?...
KAROL

— Określić nie mogę; 
nie wiem, kierunek który...
Stępiały chęci i oko...

Rozumiesz? nie dbam, co i jak się stanie... 
Myśli .. kroplami krwi cieką...
Może podróż gdzieś w góry, 
jeżeli dosyć wysoko, 
albo po oceanie 
jeśli dosyć/ daleko...

540

ZOSIA

KAROL

ZOSIA

Weźmiesz mnie z sobą!... 

------- Dziecko!

-------  Ja to z duszy
mówię, Karolu... Będę z tobą w drodze!
KAROL
Czy nie wiesz, że... ja... od was tak odchodzę?

ZOSIA
Na Boga! cóż my?

KAROL
— Chciałbym w takiej głuszy 

być, w takiej pustce, na szczycie, czy na dnie, 
czy gdzieś pomiędzy obłocznemi grzywy, 
abym zapomniał, że jest oprócz mnie 

ktoś czujący i żywy...
ZOSIA
Jak straszno... słuchać!...

KAROL
— Człowiek jest zamknięty 

w sobie samym — nazawsze! 
Wtłoczon w istotę swą własną, 
skrępowań własnemi pęty...

ZOSIA
I... źle mu bardzo?
KAROL

— Czucie... jeszcze krwawsze, 
bo jest mu w sobie — zaciasno!...
Poznałem, kiedy... Śmierci dłoń z łoskotem 
zasuw wtrąciła mię — we mnie z powrotem!...

ZOSIA
Więc... tak straszliwe życia są owoce.., 
KAROL
Oto niezmierność pragnień się szamoce 
w obrębie jednej ludzkiej możliwości!...
Męka! nie wyjdę nigdy za granice; 
są ściany duszy tak jak ciała kości... 
Wszystkość pragnienia mam, a nie uchwycę 
nigdy nic ponad drobną miarę swoją!...
O, męka! męka! Myśli się tern poją, 
uczucia krwawo karmią się katuszą, 
zawsze w łożysko swoje wracać muszą!... 
Zawsze odpowiedź jedna na tęsknoty, 
rubieże własnej, drobnej mej istoty...
Wszystko przeminie, zmyli, pierzchnie precz, 

w krzyku, w burzy zamęcie; 
jedna ostatnia... wiecznie pewna rzecz: 

nieubłagane — zamknięcie!...
Dławi skończoność żyjącego dzieła, 
osobowości mojej dławią sploty...

Więc pierś rozpierać zaczęła 
piekielna męka ciasnoty!...

Och! żyć! Nie w sobie tylko! więcej! szerzej! 
W tobie, w nim, w tamtym! w wielu!

Ha! w ogromie!
Wszystkość czuć! Objąć, co na ziemi leży 
i drży w powietrzu, i wybucha w płomię 
świętością słońca!... Ogarnąć! pić! chłonąć! 
Milionem pulsów uderzać w wszechświecie, 
milionem błysków odpowiadać, zionąć!
Zlać w jedność słowa: żyję i żyjecie!
ZOSIA
Na Boga! drogi mój, nie szalej... Och!... 

KAROL
Gdy patrzę na was, to się niemy szloch

więziennej duszy zdwaja... Zmora stoi, 
twarde świadectwo bezprzestannie nęka: 
dalekość—blizkich, obcość—tych, co moi; 
ciągły znak! ciągły dowód! męka! męka!
ZOSIA
Zmiłuj się, Boże!

(Chwila milczenia).
KAROL (półgłosem)

— Więc się... pożegnamy...
ZOSIA
Wszystko rozumiem... I tę zgrozę całą, 
i te zamknione, przeraźliwe ramy... 
Wiedzieć powinnam, że się na nic zdało 
chcieć ci dopomódz... I zrezygnowana 
powinnam być... Nie jestem!
KAROL

ZOSIA
— Nastąpi ta zmiana...

Nie! nie! i nigdy! Czemu ja tu? nieduże 
nieumiejętne dziewczę!... Nic! nic prawie!
Lecz tak ci, czuciem ogarniając, służę,- 
takiś jest zawsze myślom mym na jawie, 
tak wciąż ku tobie idę niewstrzymanie 
z wszystkiem, co moje, z wszystką żywą siłą, 
ze nie uwierzę, bo nie jestem w stanie 
wierzyć, by... całkiem nadaremnie było...

I teraz... teraz. . świta mi: dlaczego? 
Widzę... Rzecz znagła staje mi się jawną. . 
Rozumiem: wszyscy to widzieli dawno... 
tylko ja sama... nie nazwałam tego...

Teraz wiem... Mocą własnej, tajnej sprawy 
wyrosło w dziecku, jawi się... kobiecie...
Ja ciebie kocham!...

KAROL
(Cisza).

—• Biały; biały kwiecie!...
(Znów cisza).

ZOSIA (patrzy mu prosto w twarz).
KAROL
Dlaczego, kwiatku, padasz w popiół krwawy? 

ZOSIA
Czy... nic nie będziesz miał z miłości mej?.. 

KAROL
Kwiat ostrożnie podniosę, 

cicho położę na ołtarzu czci...

ZOSIA
1 sam odejdziesz?...

KAROL
— Tak.

ZOSIA 

i... teraz?
— Nie mogę ci

KAROL
Słowo twe jak ranną rosę 

uszanowałem... A ty, dziecko, chciej 
zapomnieć....

ZOSIA
Gdyby jednak... przez ponury 

graniczny obwód umieć wnijść w twe dzieje...

KAROL
Nie tykaj bólu, bo znów rozszaleje...
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ZOSIA
światło przenika czasem poza mury...
Miłość jest światłem...
KAROL

— Ha! ha! i cóż mi ztąd, 
że na ból padną promienie?
Jedna byłaby ulga: rozszerzenie! 
z więziennych objęć wypuszczony prąd!... 
Zasię dokonać tego nikt nie może...
Ha! dziecko, dasz mi swoich oczu zorze 
abym w dwójnasób widział? Dasz swą władzę 
jasnego czucia w pomoc czuciom moim? 
Oddasz skarb chęci? A ja to zgromadzę 
i—wyjdę z granic... Nie sądź, że się... spoim;

nie złączy żadna potęga!
Bo kiedy dusze są w zetknięciu... blizko, 
Dłoń śmierci po swój łup należny... sięga! 
Ale... przelejesz siebie... w me ognisko?
Ha! ha! szaleństwo! oddasz treść istoty, 
abym wzmożony miał swój okrąg złoty? 
Usłużysz całą swą wiosenną dobą, 
bym ja się uczuł — więcej niżli sobą?
ZOSIA
O, drogi! drogi! toć są właśnie słowa 
z mej duszy wzięte, tyłkom nie umiała 
powiedzieć... Ale w tern się czuję cała! 
tego chcę! Daję! Szczęśliwa... Gotowa...
Jak zrobić? Stać się promienistym zdrojem 
i zwolna wsiąknąć?... Czy potrafię?... jak?
O! jeśli na to trzeba tylko woli, 
to będzie wielkiem, wielkiem szczęściem mojem 
zmienić się w cicho jaśniejący szlak, 
po którym wyjdziesz z tego, co cię boli...

KAROL
Drżą spiekle usta... O! gdybyż moc taka, 
sposób jakowyś obłędny, szalony!...
Łomocą w piersiach wielkie skrzydła ptaka, 
spieszny puls męki rozsadza osłony... 
Zdręczone serce stało się spiekotą 
ust chwytających z rozpaczą powietrze... 
Zosiu, daj ręce!...

ZOSIA
— Będę twoją złotą 

smugą wybawczą, aż się rozpacz zetrze 
w cudnych promieniach wolności...

KAROL
Złóż głowę

tu na mej piersi... Przez twych włosów słońce 
niech czuję żywe siły wnikające... 
Szaleństwo!... Kręgi widzę purpurowe; 
tajemne ognie wabią oczy moje...
Gdybyż... istotnie... ta możliwość!...

ZOSIA
— — Drogi!

o! jak mi dobrze! Już się nic nie boję, 
niczego nie chcę! Ścielę pod twe progi 
wszystko, co mojem było i co... spłynie...
W adz się wyrzekam, i dziś, i z krainy 
jutra... Każdego dnia, każdej godziny; 

siebie w każdej godzinie...
KAROL
Gdyby.., Ha! obręcz się rozciąga... Kruszy... 
Piekielny-ż obłęd, czy dar cudu z nieba?...
ZOSIA

Może umrzeć potrzeba?
To dobrze... Czy się trzeba wyrzec duszy? 
Jest mi tak słodko.!.

KAROL (odsuwa ją nagłe)
— Męko! więc twa władza

aż do takowych... brzegów przyprowadza? 
nad ciemną otchłań, z której zbrodnia

zionie?

Nie dość daleko będą morza tonie, 
nie dość. wysoki gór podniebny próg: 
innych mi trzeba — bezpowrotnych dróg!

(Rzuca się ku drzwiom). 
ZOSIA (stoi oszołomiona).

Koniec aktu IV-go. 

LUDWIK ROMOCKI.
— o —

Odrodzenie Czech.
(Obraz historyczny).

Król Jan Czeski otrzymał wezwanie od 
miłego swego brata-króla, Filipa Francyi, któ
rego dla męstwa i ducha rycerskiego niecier
pliwego polotu ukochał niby rodzonego sobie, 
by pośpieszyć w pomoc białym liliom, po któ
re sięgał napastniczą dłonią angielski Edward 
Łupieżca i syn jego, już w pierwszych poczy
naniach swych straszny, Czarny Książę, — 
i zapłakał. Zapłakał gorzkiemi łzami, bo oczy 
jego, co niegdyś patrzyły bystro i dumnie 
i pogodnie, przenikając spojrzeniem w głąb du
szy tych, którzy stawali przed królewskiem o- 
błiczem, zwierciadłem były cnót wodza-rycerza, 
łagodnym blaskiem lśniły dobroci, gdy zbro- 
dzień czy zuchwalec nie wywołał w nich bły
sku drzemiącego gromu, — teraz płakać tylko 
mogły, nie widząc nic, szeroko rozwarte w 
szklistej, rozpacznej nieruchomości: król Jan 
ślepy był. Ciężki wyrok zesłał na niego 
Bóg, ciężki do zniesienia.

Czuć moc w sobie i krzepkość członków, 
starością jeszcze niesteraną i myśli władzę w 
sobie zawsze równie dzielną, z którą w ślad 
posłuszne ramię, jak piorun z błyskawicą sko
jarzony, uderzyć gotowe w próżni lep,—zaiste 
z mąk największa dla męża.

Więc rzekł król posłom, prawicę wyciąga
jąc w stronę, zkąd wietrzny przewiew miejsce 
okien bezblonnych wskazywał, gdy lewa zaci
snęła się w bólu około rękojeści miecza, który 
stojącefnu podporą-Ii był:

— Tam woje moi. Z dziedzińca słyszę 
ich tarczy szczęk; gdy uderzają w nie, do bo
ju ochoczy, i okrzyki dochodzą mnie, słyszcie: 
— Królu wiedź! Wiedź nas na sławę, na bo
je, jakoś tylekroć wiódł, królu nasz! — i sły
szę, bo ucho me czujne, czujniejsze dziś, niż 
było wprzód, łowi dźwięki w rozgwarze naj
lżejsze,—kopyt grzebanie ognistych rumaków, 
znudzonych żłobianego owsa jednostajną stra
wą, i rwą się hufce moje zlatywać ziemice; 
nieść sławę Czech i moją daleko, daleko!...

I czuję ich wkoło siebie, wiodę ich, gdy 
oni niosą mnie, jak fala, przelewając się przez 
brzegi, w zwycięzkim pędzie chce zalać, za
garnąć szeroko świat. Królestwa tego siła wiel
ką jest i panowanie mu nad sąsiedniemi mie
cza potęgą łacnoby zyskać. Krzepkie barki 
mężów i szerokie niewiast łona, które dzieci 
silne rodzą, do walk sposobne. Nie w pokoju 
dzieciom rycerzy gnić, ni pracy znojnej mozo

ły na się brać, gdy panowanie w połysku ich 
brzeszczotów lśni.

Lecz ja... azaliż mocen wieść ich, ślepy?
A wtem padli posły na kolana i pany 

wkoło równo z nimi, iż głosami ich, bieżącemi 
od schylonych w kornych prośbach postaci 
ku uszu królewskim, rozpoiła się duma wodza 
błagaj ącemi:

— Ty nas wiedź! Ty, wielki królu, czego 
oczy nie dojrzysz, przenikniesz rozumem: gło
wą nam bądź, my ramieniem twojem, rozka
zuj nam, władyko; gdzie wojować, rozkaz wy- 
pełnim my, a gdy sam miecza zażyć będziesz 
miał, wskażem ci, chrobry, gdzie uderzać,

Bo wielką krew w sobie miał król Jan, 
gorącą i niespokojną, wielkich czynów żądną, 
którym nie zawsze zdołała sprostać. Ojciec 
jego, luksemburskie grafiątko, królem obwołan 
przez książęta niemieckie, po imperatora rzym
skiego sięgnął koronę, w pięć tysięcy wojska, 
w tern samych rycerzy tysiąc, Alpy przeszedł 
śnieżne i do Rzymu dotarł. Syn z królewną 
czeską, córką wielkiego Wacława, Czech i Pol
ski władcy, Czechy wianem wziął. Lecz, jak 
ciasnemi mu były własnego dziedzictwa grani
ce, nie starczyła mu żyzna słowian kraina. 
W Węgry sąsiednie, na Litwę odległą wy
prawy czynił, gdzie tylko żelaza zgrzyt bój 
i lupy i sławę zwiastował.

Dał się król ubłagać.
Dźwięczą trąby wspaniale, dostojną nutą, 

heroldom zwykłą; chrapliwiej wtórują im rogi, 
dzikości wojennej wywołując obraz. Wyjeż
dżają woje z bramy Hradczyna. Jadą na ko
niach pięknych, wzorzystemi oponami okry
tych. Za nimi giermkowie bieżą, czujni ku 
służbie. Miasto zwykłych giermków wiedzie 
królewskiego rumaka z prawej i lewej strony 
dwu wiernych druhów-rycerzy. Nie odstąpią 
pana w żadnej chwili. W tarcze ino zbrojni 
i topory, u pasa zwieszone, na najostatniej- 
szą potrzebę, ale mieczów nie mają. Zasię 
Król-Wódz u boku ma dwuręczny, potężny, 
tam ciąć będzie, gdzie wskażą, tamci jeno go 
zasłaniać będą od ciosów. Tak własty uczcili 
swojego władykę, choć z obcej krwi; lecz go
dnego części, bo na sławę, na boje wiódł ry
cerstwo swe.

Próżno dziewice kochające, żony drżące 
niepokojem zarzucają białe ramiona na pance
rze twarde, niebaczne skaleczenia o żelaztw 
ostrości. I zimna stal rozgrzewa się pod oplo
tem ciepłego ciała, ciepła podmuch zachodzi 
powierzchnię jej, lśniącą niby zwierciadło, mdłą 
mgławicą. Lecz nie przenika do serc, po
dwójnym pancerzem okrytych, stali i dumy. 
Jedna żądza sławy w nich goreje. Komu raz 
zażegło się jej płomię w piersiach, żrące 
wszystkie inne ognie, ten nie dba o białych 
ramion uścisk, o tkliwego serca kochanie, o 
domowego ogniska miłą wygodę, o dziatek 
wątłe ramionka, wyciągające się w czarze nie
winnej pieszczoty ku temu, który krew w nie 
swą przelał. Niebaczny innych uciech, uciechy 
walki pożąda, tryumfu zwycięstw, pochwał i 
zawiści, zarówno pochlebnej, równych, uznania 
wyższych, niższych pokłonu, pieśni, którą 
uczci go lutnia minstrela, szmeru ciekawych, 
okrzyków gawiedzi...

Jadą czeskie własty w zbrojach bogatych, 
na koniach, niecierpliwie żujących wędzidła,
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z Hradczyna bramy na wyprawę w dalekie 
kraje. Lśni broń. Pióropusze z piór wysokich 
sterczą dumnie.

Hej, pióropusze sterczące dumnie, przeleci 
wiatr, zegnie was: zanim inny wicher dąć bę
dzie po złamanych piórach, po hełmach strza
skanych, po trupach wnuków wlastów, tych 
na Białej góry stoku.

Jan powiódł synów Libuszy wskroś Fran- 
konii po za Ren, rzekę szumiącą w brzegach 
urwistych, poprzez dziedziczne księstwa swe 
na ziem niemieckich skraju, w głąb Francyi, 
Wraz z Filipem i mnogimi książętami, hra
biami i rycerzami, gnając przed sobą szczu
plejsze wojsko angielskie Edwarda, aż pod 
Creęy, grodem na północy Francyi, się oparli. 
W siedemdziesiąt tysięcy zbrojnych mężów, 
w czem z wasalów korony św. Ludwika doli
czysz każdego, piechota genueńska, niemieckie 
posiłki i czeskie hufce, siła, jakiej nie widzia
no od czasów, gdy Karol Miot na polach Poi
tiers zgromadził cale rycerstwo Zachodu na 
obronę krzyża przeciwko maurom, w tysięcy 
siedemdziesiąt na tamtych trzydzieścia. Lecz 
owi, w odwrocie miejsce sposobne do odetch- 
nienia znalazłszy, czekali, pokrzepiwszy si'y, 
stopą wypoczętą twardo zaparci w ciężkiej, 
wilgotnej od deszczu ziemi, w potrójnym, 
mądrym szyku rozstawieni przez króla swego 
Edwarda, w dobrym porządku, karnych i 
wprawnych szeregów głębia, przodem niezró
wnani szkoccy łucznicy. A francuskie i sprzy
mierzeńców wojsko, w bezładzie i upojeniu 
pościgu, za ustępującym dotychczas wciąż 
nieprzyjacielem nadciąga w pomieszanych ku
pach pod różnemi sztandary, z których ża
den pokłonić się drugiemu, żaden wódz po
słuchać drugiego nie chce. Każdy własnego 
głosu słucha i podszeptu swych wiernych 
i tej najniewierniejszej bogini, która wysyła 
ludzi na zgubę pewną, na zatracenie, łudząc 
ich poręką nadziei-pewności, a na imię jej— 
Sława.

Książęta i rycerze na ściglejszych wierz
chowcach pędzą przodem, lud, zmęczony 
d’ugim pochodem, szemrze. Genueńscy naje
mnicy bitwy rozpocząć nie chcą, wypoczyn
ku żądają wprzód.

Lecz rycerze podburzają krewkość Filipa.
— Uprzątnąć mi tę hołotę, gdy nam 

drogę do zwycięstwa zawala.
Wpadają krewni królewscy i znaczniejsi 

baronowie państwa na opornych, siekąc ich, 
niby wrogów.

Już szkockich łuczników śmiercionośne 
lecą strzały. Troskliwie płaszczami nakryte 
cięciwy nie zmokły. A od tej strony bezsil
ne groty pod nogi szydzących padają.

Przedarli się, roztrącając swoich, z bit
nymi władcami Lotaryngii, Flandryi, Sabau- 
dyi w zawody mężni hrabiowie: Alenęon, 
Aumale, Tour, Auxerre, Saint-Pol, kwiat sze- 
waleryi francuskiej, w szalonem natarciu przez 
pierwszy szereg angielski, godzą, złożywszy 
kopie, a zachwiany drugi, gdzie syn Edwar
da, młode królewię, wydziera się otaczającym 
baronom na ich spotkanie, Jego baronowie, 
w obawie o lwię, nadzieję królestwa, ślą po 
pomoc do ojca.

•— Synowi mojemu diwały dnia zabierać

nie będę — rzecze gońcom doświadczony 
wódz.

Jakoż już osłabnął pierwszy rozpęd na
tarcia, konie lgną w błocie, przygniecione 
ciężarem ciężkich zbroić, ciżba angielska o 
tacza śmiałków zwartym murem, szkoccy gó
rale, których odwadze tylko chytrość ich 
równa, wkradają się zuchwale pod brzuchy 
końskie, podcinają sztyletem pęciny, rozpru
wają trzewia. Walą się, rżąc żałośnie, wierz- 
howcę, grzebiąc pod sobą swych panów, Tych 
ciżba dobija. W błocie, w pogiętych bla
chach. połupanych naramiennikach srebrzy
stych, pękniętych hełmach, o zdruzgotanych 
obręczach złotych, leżą, by nie powstać wię
cej, książę Lotaryngii, hrabia Alenęon, stry
jeczny królewski, z dwoma synami, hrabię 
Aumale, Tour, Auxerre, Saint-Pol... Szczęśli
wy, kto legi od broni równego sobie, kogo 
drasnął śmiertelnie pazur szalejącego lwiątka: 
tak Czarny Książę nie zmylił przeczuć ojco
wskich.

Gdy król Jan posłyszał pierwszy zgiełk, 
jak skoro rycerze francuscy tratować jęli po
mocniczy zastęp genueński, tern przeczuciem 
niemylnem, które mówi mężom rycerskim, 
gdzie i kiedy ich sławy i życia kres, poczuł 
w sercu, iż swoich czynów i swoich dni zna
lazł granicę, lecz nie więcej go to stworzyło, 
jak bombardy, których huk grzmotami na
pełniał powietrze, jakby się bramy piekieł 
rozwarły, a kamienie rozpalone i żelazne ku
le, z nich rzucone, toczyły się pod nogi ru
maków, nieraz z wielką szkodą.

W bitwę kazał się wieść, gdzie najgęś
ciej razy padają.

Wiodą go wierni giermkowie. Wkoło ry
cerstwa huf, co otaczał go wprzód, odpada, 
zanika, jak gdy twierdzy, zda się, niezłomnej, 
baszty walą się jedna za drugą pod wroga 
przemocą.

Już samotrzeć zostali.
Przywarli do rumaka po bokach druhy 

wierne.
Wał piętrzy się wkoło nich, z ciał po

ległych, skłębionych w śmiertelnem stężeniu, 
z koni, co runęły, by nie podnieść się już 
lecz wierzgają jeszcze w próżnym wysiłku. 
Wał wpół żywy, wpół martwy.

Tak, gdy ziemia zatrzęsie się w krainach 
Południa, z ponurym porykiem, w dzień gnie
wu Bożego, na karę mieszkańcom, z gruzów 
i rumowisk sterczą ciała, skrwawione, drga
jące jeszcze.

Jako na wał prawdziwy drą się nań 
nadbiegający nieprzyjacielscy rycerze, lub 
gniewnie każą pachołkom rozsuwać zaporę, 
co dostępu do króla nie daje.

Pod którym wierzchowiec wrony rozstawił 
się szeroko, nogami w ziemię wrósłistoi, niby 
z głazu granitowego wykuty. A pan jego, 
w srebrnej zbroi, bielejącej w zapadającym 
zmroku wieczornym, pochylił ogromną postać 
naprzód, jakgdyby upatrywał zbliżenie na
pastników, miecz wzniósł potężny dwiema 
rękami do góry i czeka, gdzie mu opuścić 
go baczni giermkowie szepną, którzy tarcze 
nadstawili od boków.

I straszny jest w tej nieruchomości gro
źnego oczekiwania król Jan i postrach wio
nął ku wrogom, ten postrach, co serce prze

nika niby zimnem sztyletu, od trójcy tej, 
niby zrosłej, której ośredni wój w cięciu stra- 
szliwem, a ochrony własnej baczyć nie po
trzebując, kilkakrotnie zwykłą siłę silnego 
męża w sobie jednoczy.

Lecz podczołgał się, podpełzł lichy pa
choł, kędyś wylazłszy z pośród trupów kłę
bowiska, gdzie w tchórzliwości zmarłego uda
wał.

Podpełzł, gdzie, jako słup na szerokiej 
podstawie, otoczon okopem, sterczy zjawisko 
owo dziwne ponad bitwy krwawe pole, na 
szarzejącym widnokręgu, kolumna ostatnia 
wśród gmachu zdruzgotanego szczątków, nie- 
złamana wciąż.

Teraz w ostatniej gonitwie w około o- 
statniego słupa areny, najtchórzliwszy, ośmie- 
lon nadbieżeniem tylu swoich, w pędzie o 
lup, o okup, chce ich uprzedzić. Oczu stra
sznych, bezwiednych, widok go nie zmroził, 
bo z tyłu dopadł, skurczony, tnie krótkim 
mieczykiem po nogach końskich. Obsuwa 
się zadem rumak, nachyla się na bok cięż
kim tułowiem, próżno podrywany w cuglach 
rozpacznym wysiłkiem stróżów, wali się głu
cho na ziemię, przenikliwem rżeniem ból swój 
i klęskę oznajmiwszy, przygniata jeźdźca, 
pociąga w upadku stojących po stronach.

Od wewnątrz załamując się w sobie, ru
nęła ostatnia kolumna gmachu męstwa i du
my, pod lichem pchnięciem.

Nakryło ich mrowie ludzkie. Jeszcze pod
nieść się usiłują, podnoszą się wpół, cięża
rem zbroi: własnych, spadających na nich 
cielsk obcych, zatrzymani, śmignęła w górę 
szeroka, wyostrzona tafla topora, druzgocąc 
pancerz, nad nią pochylony, miecz dług1 
okrężnem cięciem żniwiarza skosił łodyg1 w 
żelaznych łuskach, przeciął wskroś dzwona, 
stalą oporne, lecz walka nierówna, a obrona 
przecz za uparta, by jeńcami można wziąć 
pokonanych. Pod setkami razów ginie król 
wraz z giermkami.

Jeszcze grozi trup potężny strasznemu 
martwo w dal wpatrzonemi oczyma, lecz z 
bezwładnej prawicy wypadł miecz strzaskany-

Lud czeski z miecza głowni lemiesz, z 
rękojeści szerokiej kielnię wykuł.

Nasze prywatne Salony Sztuki.

Ogromny rozrost naszej produkcyi arty
stycznej w ostatnich czasach stał się zjawis
kiem ogólnie znanem, choć nie łatwem do 
logicznego umotywowania, Społeczeństwo na 
sze bowiem naogół interesuje się sztuką bar 
dzo niewiele, a wyrobienie smaku estetyczne 
go stoi u nas na bardzo niskim poziomie. 
Nie doceniamy, a bodaj że i wcale nie uzna 
jemy w sztuce doniosłego czynnika kultura 
nego i przeważnie zapominamy o tern, >z 
zdobycze na polu sztuki wzbogacają poważ 
nie dorobek cywilizacyi danego kraju-

Ze smutkiem stwierdzić należy, iż sz u- 
ka nie stanowi bynajmniej jednego z komecz^ 
nych czynników naszego życia duchowego 
nie uznajemy jej potrzeby i nie poczuwał
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się do żadnych obowiązków zapewnienia jej 
możności należytego rozwoju. I w takich to 
warunkach, wśród środowiska wrogo, a co 
najwyżej obojętnie usposobionego dla twór
czości artystycznej, zjawiają się coraz to no
we szeregi artystów-plastyków, których liczba 
wciąż się powiększa. Szczególniej malarstwo 
nasze rozrasta się potężnie w czasach osta
tnich; prócz szeregu artystów wybitnych, któ
rzy szeroko roznieśli sławę sztuki polskiej, 
pojawiają się wciąż nowe zastępy młodych 
jej adeptów, którzy z zapałem i wiarą po
święcają swe życie tej niedościgłej, a pocią
gająco pięknej chimerze.

Wyłania się zatem bardzo poważna kwe- 
stya w jaki sposób egzystować mają u nas 
te masy malarzy, jak zdobyć mogą ma-ery- 
alne podstawy swego bytu, aby zapewnić so
bie możność pracy twórczej? W jaki sposób 
wreszcie zapoznać szerszy ogół z wynikami 
swej działalności artystycznej, wobec bardzo 
niedostatecznego pośrednictwa pomiędzy arty
stą a publicznością?

W specyalnie złych warunkach znajdują 
się malarze warszawscy; przez czas dłuższy 
bowiem, jedynym terenem na którym spre
zentować mogli swe prace, były sale Towa
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. Nasz zaś 
Pałac Sztuki, acz dosyć obszerny, w części 
zajęty jest na stałe zbiory muzealne, co bar
dzo uszczupla miejsce na bieżącą wystawę. 
Wystawa ta zaś nader często gości duże ko- 
lekcye prac artystów krakowskich, którzy nie 
odpłacają bynajmniej równą gościnnością ko
legom warszawskim! Źle się żalem dzieje 
warszawskim a tystom, którzy lata nieraz 
czekać muszą na możność okazania swych 
prac publiczności.

Z tego względu niezmiernie ważną pla
cówką są w mieście naszem prywatne salony 
artystyczne. Po zamknięciu Salonu Sztuki 
Aleksandra Krywulta, który położył ogromne 
zasługi w rozwoju kultury estetycznej nasze
go miasta, pozostała wielka luka, domagająca 
się gwałtownie jej zapełnienia. Krótko trwał 
Salon Sztuki Kulikowskiego, który przyjął 
obecnie skromne rozmiary sklepu kunst-hän- 
dlera; dopiero w ostatnim roku powstały dwie 
prywatne wystawy obrazów, które zapowiada
ją się bardzo pomyślnie i zdołały już nawet 
osiągnąć rezultaty poważne, stosunkowo do 
krótkiego przeciągu czasu swego istnienia.

Na jesieni roku zeszłego otwarty został 
salon Rychlinga, prowadzony bardzo sprężyś
cie i energicznie i świadczący dodatnio o ar
tystycznych aspiracyach swego kierownika.

Poziom prac, zgrupowanych w tym 
salonie jest przeważnie dosyć wysoki, a częste 
ich zmiany wprowadzają dużo ożywienia do 
sympatycznych, choć trochę ciasnych salek tej 
wystawy. Zmiany te uskuteczniane są naj
rzadziej co miesiąc; prócz wystaw ogólnych, 
urządzane tu są specyalne ekspozycye prac 
poszczególnych artystów, śród których istną 
perłą salonu ztuki była wystawa kilkudzie
sięciu szkiców mistrza Matejki, między któ- 
remi znajdowa y się szkice do „Hołdu Pru
skiego” , „Unii Lubelskiej” , „Otrucia Bony” 
i innych kapitalnych dzieł wielkiego artysty, 
śród wystaw prac młodszego pokolenia malarzy, 
przypomnieć należy szereg utworów pp.: Auste- 
na, R. Kramsztyka, Fr. Zuccaro, Wodzinowskiej.

W chwili obecnej w Salonie Rychlinga 
znajduje się bardzo ciekawa grupa krajobra
zów p. St. Galka, przeważnie odtwarzają
cych uroki naszych Tatr, wyróżnia się tu 
„Czarny Staw w jesieni” , o doskonale uchwy
conym efekcie półzmarzłej wody i pokrytych 
piatami śniegu gór. Widzimy też tu kolekcyę 
prac bardzo młodego, a zdolnego malarza p. 
Jarosza, którego utwory odznaczają się szla
chetnym kolorytem i dobrem ujęciem całości.

Rzadko pojawiający się na wystawach 
naszych p. El. Niewiadomski ma tu również 
kilka ciekawych studyów; doskonałe zaś są 
pe.zaże p. P.ekarskiego, przeważnie z moty
wów paryskich poczerpnięte.

Dalej spotykamy wysoce artystyczne stu- 
dyum Aksentowicza „W ógrod ie” i wdzięcz
ną „Zaczytaną” , Wojciecha Kossaka „Frag
ment z r. 1812”, nadzwycżaj rzadką pracę 
pejzażową Olgi Boznańskiej „Stary dom w 
zimie” , Mehofera „Meduzę” , Uziembły „Dru
żbę krakowskiego” , Jana Bukowskiego „Przed 
lustrem” , Wł. Hofmana „Stańczyka” , Wiś
niewskiego „Odaliskę” , Ostrowskiego „Arab- 
kę” . oraz wiele innych zajmujących prac na
szych artystów.

Na specyalne uznanie zasługuje starannie 
prowadzony dział retrospektywny, w którym 
obecnie zgrupowane są bardzo cenne dzieła. 
Prym tu trzyma niezmiernie ciekawe study- 
um dziewczyny Wyspiańskiego, malowane olej
no, a więc techniką rzadko używaną przez 
wielkiego tego artystę. Dalej mamy „Epizod 
wojenny” — duży szkic rysunkowy Juliusza 
Kossaka; Stanisławskiego „Bramę_ w Wiśni
czu” , oraz prace Podkowińskiego, Żmurki, J. 
Masońskiego, Maksa Gierymskiego, Siemiradz
kiego, Bilińskiej, Gembarzewskiego; same na
zwiska mówią tu za siebie, a i najdrobniej
sze utwory artystów tej miary obudzać muszą 
powszechne zainteresowanie.

Jak na rok zatem działalności, Salon Ry
chlinga okazał poważny dorobek i życzyć mu na
leży jaknajbujniejszego rozkwitu w przyszłości.

Jeszcze młodszą, bo zaledwie dwa miesiące 
istniełącą instytucyą artystycznę jest wystawa 
obrazów pod nazwą „Sztuka” . Zapowiada 
się ona również bardzo ruchliwie i zajmują
co, stara się o umiejętny dobór obrazów oraz 
o estetyczne ich rozmieszczenie i w niewiel
kich ramach swego lokalu odznacza się du żem 
ożywieniem. Po starann e zg upowanej wysta
wie inauguracyjnej, mamy tu już drugą zmia
nę, w której znajdu emy sporo dzieł wyso
kiej wartości artystycznej.

Więc przedewszystkiem króluje tu wspa
niały karton Jana Matejki „Św. Longin, pa
tron dzwonników” , dalej koinpozycya Juliusza 
Kossaka ,Wzięcie do niewoli pruskiego gene
rała przez Ruszyca” . Ciekawem jest bardzo 
zestawienie „Głowy starca” , wykonanej przez 
Jacka Malczewskiego w pierwszym okresie je
go działalności artystycznej, z dużym symbo
licznym obrazem, typowo charakteryzującym 
jego obecną twórczość. Z wczesnej również 
epoki twórczości Wierusza-Kowalskiego, ma
my jego „Fornalkę” , bardzo nastrojową i do
skonale w tonie utrzymaną.

Do wybitnych dzieł danej wystawy nale
ży „Kobieta w słońcu” Wawrzenieckiego, 
bardzo malownicza i efektownie oświetlona. 
Wankego „Dom Mickiewicza w Kownie” ma 
urok drogiej dla nas damiątki, opromienionej 
gorącym bla kiem słonecznym. Niezwykłym 
artyzmem odznaczają się pejzaże Piekarskie
go z okolic Kazimierza poczerpnięte, dosko
nale zharmonizowane w tonie i w oświetle
n i  ogólnem. Do nader udatnych prac pej
zażowych należy też Nałęcza „Tryptyk Mor
ski” , efektowny i głęboki w kolorze.

Bardzo charakterystyczną jest fantazya 
Br. Wiśniewskiego „Muzyka i malarstwo” z 
wyrazistemi postaciami dzieci. Duże zdolności 
kompozycyjne przejawia p. Stano-Paradow- 
ska w pracach swych „Taniec” i „Maki” . 
Wielką miękkością, wytwo nośc ą wykonania 
i pięknym gorącym kolorytem oznaczają się 
pastele p. Ostrowskiej, zarówno wdzięczne 
główki kobiece, jak ładnie upozowany akt, 
oraz barwne kwiaty. Po raz pierwszy spoty
kamy tu próby talentu młodziutkiej p. Ja 
dwigi Tetmajenównej, córki znanego malarza, 
zapowiadające się dobrze, choć dotąd mało 
samodzielne.

Ciekawym jest tu niezbyt obfity dotąd, 
ale udatnie zapoczętkowany dział zdobn etwa 
artystycsnego. w którym wyróżniają się na
der gustowne prace p. Warunkiewicza, głę
boko wypalane w drzewie i podbarwiane a- 
kwarelą, oraz wyroby ceramiczne p. Bielic
kiej.

Rzeźba ma też kilku utalentowanych 
przedstawicieli w młodym Salonie. Na 
wyróżnienie zasługują prace pp. Bielińskiego, 
Gabowicza, Belowa i Leona Wiśniewskiego.

Zaznaczyć też należy starannie prowa
dzony dział retrospektywny, w którym prym 
trzymają rysunki wybitnych naszych nieżyją
cych artystów z ciekawą kolekcyą Maksa 
Gierymskiego, dalej szereg utworów plastycz
nych Matejki, Andriollego, Suchodolskiego, 
Gryglewskiego, Cieszkowskiśgo, Murzynowskie- 
go i innych. Dział taki stanowić może 
cenne źródło poglądowego zapoznania się z 
rozwojem sztuki polskiej i jako taki zasługuje 
na najwyższe uznanie.

Z. S korobohata-Stankiewicz
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Z TE A TR U .

„DYABEŁ i KARCZMARKA”, komedya w 
3-ch aktach Stefana Krzywoszewskiego -— w 

teatrze Rozmaitość'.
„WALKA KOBIET” , komedya w 3 aktach 
Scribe’a, w Teatrze Małym K. Zalewskiego.

Uzmysłowić świat nadzmyslowy jest tru
dno, łączyć realne z moralnem w emidencyi 
tak brutalnie w oczy bijącej jak teatr, — 
na to porwać się może tylko autor bardzo 
z psychologią sceny i słowa mówicnego obe
znany.

Podejmowali zadanie takie wielcy poeci 
i dokonywali dziel genialnych. Dość przypo
mnieć dzieło dni naszych, „Wesele” , gdzie 
taki jest splot materyalnej egzystencyi z wi- 
zyą żywych i umarłych, że zatraca się po
czucie granicy bytu i niebytu.

Przykład ten nie jest porównaniowy, bo 
autor nie miał zamiaru stwarzać groźnej 
chwili. Chciał napisać komedyę dla uwypu
klenia tej prawdy psychologicznej, że od 
żartu do dramatu krok jeden, że w sferze 
miłości, sentymentu mistrz żaden, choćby 
dyablem był, z kobietą sobie nie poradzi.

Można było myśl taką, rzecz prosta, 
wcielić w temat współczesny, nawet salonowy.

Byłby to szablon jednak. Uniknął go 
autor cofając się o ' sto lat, gdy War
szawa była w francuskiej niewoli, gdy na 
rozstaju dróg karczmy stały, gospody raczej, 
a w niejednej może karczmareczka urocza, 
gdy ludzie w dyabłów jeszcze wierzyli, gdy 
barwniej było, fantastyczniej, mniej konwe- 
nansowo. Właśnie karczmarka zamąż wy
chodzi, za balwierza z Warszawy. Zapowia
dało się śliczne młode stadło. Ale dyabeł się 
w tę sprawę wdał. Postanowił ich pokłócić. 
To mu się łatwo udało. Ale w tym celu 
musiało dyablisko udawać zakochanego ma
gnata, gdy odbić męża prawowitego zamie
rzał. I udawać musiał dobrze. Tak dobrze, 
że udawanie to w zwyczaj mu weszło, zwy
czaj w naturę, natura w uczucie; ani się 
obejrzał, gdy u kolan jej się znalazł nie ja
ko aktor, duch zły, ale jako — litości że- 
brżący zakochany.

MARCUJE DEPOSE!

MĄCZKA MLECZNA „BEBE" PRZY
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI
Oostaś można w Aptekach i Składach materiałów aptecznych 

SKŁAD OŁÓWNY
= »  tow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie“ =

Elektoralna 35. Telef. 600.

i żebrzący napróżno, gdyż cnotliwa kar
czmarka, a tylko zalotnica, jak na właści
cielkę gospody przystało, z mężem się tym
czasem pojednała.

Żywe, barwne obrazy przesunęły się 
przed oczami widzów w bardzo starannej re- 
żyseryi, pięknych kostiumach i w interpre- 
t-cyi najlepszych artystów, że wymenię 1 yl- 
ko Frenkla, Pichorćwnę, Sarnowską, Kamiń- 
skiego, KaAalskiego.

Dyrektor Zalewski ma zadawniony kult 
dla repertuaru Dumasa, Augier’a, Sardou i Scri
be’a. Kult to zapewne szacowny, przecho
dzący jednak siły maleńkiej i ubogiej scen
ki, gdzie ani salonów magnackich dać nie 
można, ani aktorów mieć takich, którzyby 
już nie powiem grać, ale imitować mogli mi
nistrów, hrabiny etc. To też jedna z naj
świetniejszych komedyi tego właśnie repertu
aru, subtelna, konwersacyjna czysto sztuka,

Keen Kutter

SKŁAD
Naczyń kuchennych 

i sprzętów gospodarskich

J. S. KORSAK
WARSZAWA 

Marszałkowska 141. 
Tel. 90-55.

dowcipna, o przepysznej intrydze — wypełzła 
zupełnie na deskach teatru Małego.

Gustaw Olechowski.

SZKOŁA KROJU

M-me Mercere
egzystująca lat 25.

Kursy krawieczyzny i bielizny 
z prawami rządowemu

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania- 
Przy szkole pracownia—pensyonat.

Dla zamiejscowych kursy przez korespondencyę. 
Na żądanie prospekty. N O W Y - Ś W I A T  42

Treść numeru.
Do Polek, od Redakcyi.—Zasady i cele w spółdzielona  
przez Zygmunta Kisielewskiego.—Poetki miłości, P zez 
Zuzannę Rabską. — Niedocenione momenty „Uro y 
życia”, przez Natalię Jastrzębską. —  Notatka o po 
skim chłopie, przez Kazimierza Przerwę-Tetmajera.
Kres Epigona, poemat, z teki pośmiertnej Mieczy
sława Srokowskiego. — U źródeł, powieść, Przez 
Theresitę (Maryę Iwanowską).—Jako ptak..., drama » 
przez Jadwigę Marcinowską.—Odrodzenie Czech, przez 
Ludwika Romockiego. — Nasze prywatne Salony 
Sztuki, przez Z. Skorobohatą-Stankiewicz. — Z teatru, 

przez Gustawa Olechowskiego. — Ogłoszenia.
Do niniejszego numeru dołącza się:

1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy ,,Wies” komedya, Przez 

Gustawa Olechowskiego, ark. 8
3) Tablicę krojów.

Prawdziwe pudełka ii

usuwa łagodnie i skutecznie najuporczywsze
zatwardzenie.

S k a w u l i n ” zawierają: większe 40, mniejsze 
18 pigułek.

Trzy pierwsze tomy 
dawnictwa „Bluszczu ' 
powieść Jerwicza ,>«ir 
Horecka“ , „Szkice Teo-
zoficzne“ w opracowani
Józefa Relidzyńskiegoj 
— nigdzie niedrukowan
„Poezye i urywki prozą 
Józefa Ignacego Kraszę 
skiego, oraz l-szy zeszX t 
„Albumu robót ręcznycn 
zawierający paręset ry 
sunków, wyszły juz 

druku.
Cena dla prenumerato
rów „Bluszczu“—5° koP* 

za każdy tom.
Nabywcy zamiejscowi 

proszeni są o dołącza 
25 kop. na przesyłką P°" 

cztową za każdy tom.


